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N a s t ę p c a  C z e r n i n a  —  B u r i a n !
Ambasador austryacki w Berlinie podał się do dymisyi* — Dymisya Wekerlego. — 
Co minister Twardowski obiecuje Kołu polskiemu? — Wasilko grozi państwom cen­

tralnym. — Krakowska komisya statutowa odmawia kobietom głosu*
Po dymisyi Czernina.
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Znamienne przyznanie. Izba może być zwołaną?
W ie d e ń sk a  „Z eit" p o d a je  ta k i  b iu le ty n  se  afer 

p a r la m e n ta rn y c h  po d y m isy i C zern in a :
„W ed łu g  ró żn y ch  ośw iadczeń  k ie ro w n ic z y ^ -  

p a rlam en ta rzy s tó w ', u s tą p ie n ie  h r . C ze rn in a  n ie  
p o zo stan ie  bez o d d z ia ła n ia  n a  s to su n k i w  par­
lam en cie . Zwołaniu Izby posłów nic obecnie nic  
stoi n a  przeszkodzie i p re z y d e n t m in is tró w  dr 
S e id le r zn a jd z ie  bardziej spokojną s y tu a c ją ,  
W  k a żd y m  ra z ie  n ie  będzie  opozycyi słow iań­
sk ie j, w y m ie rzo n e j p rzeciw ko  C zern i now i".

A w ięc: s tw ie rd zen ie  ulga w  d u szn e j atm o­
sfe rze  — m ożności spoko jn ie jszego  n a s tro ju  w  
Izb ie ; u zn an ie , ja k  szk od liw ie  o d d z ia ły w a ł n ą  
s to su n k i w e w n ę trzn e  d z iś  u p a d ły  m in is te r  i  to 
n o ta b e n e  w  d z ien n ik u , k tó ry  po u s u n ię c iu  Czer­
n in a  ubo lew ał, że ta k a  decyzya z a p a d ła  ;>be* 
k o n ta k tu  z o p in ią  p u b liczn ą"!

G d y  ta k i  z a is tn ia ł  s to su n e k , że  sa lę  parła- 
m e n ia m ą  ze w zg lęd u  n a  C zern in a  ry g lo w ać  
m u sia n o !

Rząd wobec postulatów Koła.
W czoraj p rzed  p o łu d n ie m  odby ła  « ę  konfe­

re n e y a  w  p a rla m e n c ie  m ięd zy  m in is tre m  T w a r­
dow sk im  a  p rz e d s ta w ic ie la m i K oła  polsk iego . 
M in is te r p rz e d s ta w ił p o d łu g  d o n ies ień  d z ien n i­
ków , n a s tę p u ją c #  s ta n  rzeczy:

M in is te rs tw o  ko le jow e w ycofa ło  z  G alicy i d a l­
szych  890 obcych fu n k ey o n a ry u szy . Z p e rso n a lu  
pocztow ego pozostaw iono  ty lk o  dw óch  o fieyan - 
tów z B ern a .

Zniesienie cenzury pocztowej w Galicyi na­
s tą p i  rów n o cześn ie  ze zn iesien iem  obszaru wo­
jennego , k tó re  p rzy g o to w u je  obecnie A. 0 . K.

P oczyniono  k ro k i u  m in is te rs tw a  h a n d lu  w  
sp ra w ie  p rz y d z ia łu  sk ó r. O d 1 lu teg o  zniżono 
k o n ty n g e n t o 9 proc. W  celu  zn ie s ien ia  tego 
z rażen ia  in te rw e n io w a ło  m in ie tre s tw o  g a lic y j­
sk ie.

Wojsk® niem ieckie wycofa się stopn iow o z
G alicyi.

Reaktywowanie Rad gminnych d o k o n u je  »ie 
n a  za rząd zen ie  n a m ie s tn ic tw a . P ow olność  w  
tym k ie ru n k u  sp o w o d o w an ą  je s t w a lk a m i pa r-
ty jn e m i po m ia s ta c h  (?).

Nowela o świadczeniach w o jen n y ch  je s t już  
w y g o to w an a  p rzez  rząd . N ow ela u su w a  osła­
w ione ,3 r la u te ru n g e n ‘‘.

P ro je k t  o u s ta le n iu  szkód wojennych i w y­
p ła c a n iu  z tego ty tu łu  zaliczek , je s t ju ż  w y p ra ­
cow any . T eraz  s ą  w  to k u  ro k o w a n ia  z W ę g ra ­
m i.

Ze środków  żyw nościow ych, ja k ie  m a ją  n a ­
d e jść  z U k ra in y , w yznaczono 10  proc. d la  G ali­
cy!, re sz tę  rozdz ie lać  b ęd ą  n a  w szy stk ie  k ra je  
k o ro n n e : z a k ła d  ob ro tu  zbożem  i Oezegi.

Tyle o b ja śn ił fcołowców m in . T w a rd o w sk i 
Jak  w idzim y, k o n k re tn y c h  zysków  n iew ie le  
p rzedstaw ił.*  Z n iesien ie  cenzury  lis tó w  — bę­
dzie; p ro je k t now eli ó św iad czen iach  w ygoto­
wany;  p ro je k t o szk o d ach  — w y g o to w an y : zbo­
że z U k ra in y  m oże będzie  i t. d.
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Reforma statutu miejskiego.
K om isya odm aw ia p raw a kobietom .

' W e  w torek  odby ło  się drugie posiedzenie komis 
syi s ta tu to w ej pod  p rzew odnictw em  prezyden ta  
F e d o r o w i c z a .  — Przew odniczący  usprawiedli* 
w ił opóźn ien ie  posiedzenia trudnościam i technicz* 
nem i p rzy  sporządzeniu  uchw alonych przez ko* 
m isyę tab e l s ta ty stycznych .

p o  odczybaniru p ro tokó łu  z poprzedniego po* 
siedzenia  o b jaśn ił rad ca  dr S i k o r s k i  przędło* 
żon© taabełe , opracow ane n a  podstaw ie  d a t  sta* 
tystycznyoh  z  r . 1913. W edie ty c h  tab e l by ło  w  
r . 1913 w  K rakow ie łącznie z  Podgórzem  osób 
dorosłych , m ających  jed n o ro czn ą  osradiość:

a) opoda tkow anych  i  m ających  praw o wybór* 
cze  d o  gm iny 13.414, w  tem  10.054 m ężczyzn, a  
3364 kob ie t, b ) opodatkow anych , a n ie  m ających  
p raw a w yborczego do gm iny 13.120, w  te in  8879 
m ężczyzn, a  4241 kob iet, c) osób n icopod . i n ie 
m ających  p raw a wyiborcz. 49.854, w  tem  16.984 
m ężczyzn, a 32.870 kob iet. O gółem  było w  Kro* 
fcowśe dorosłych  osób 76.388, z czego zaledw ie 
13.4134, tj, jedna szósta,, czyli 17 proc. posiada 
p raw o  wyborcze do gm iny, a  m ianow icie n a  35.917 
m ężczyzn  m a praw o w yborcze 10.054, czyli pra* 
w ie 28 proc., zaś n a  40.471 k o b ie t m a  p raw o wy* 
k a rcze  zaledw ie 3360, czyli 8 3  p roc.
. -Następnie odczytano memoryał izby .rękodzieł* 
inaczej, wykazujący pokrzywdzenie rękodzieł®* 
ikdw oraz prawo stowarzyszeń -—ołecych iw spra­
wie praw k9» kobiet.

;W  obszernej dyskusy i dom agali się tow . Da* 
szyńsk i i  B obrow ski p raw  w yborczych  d la  k o b ie t 
o raz  bezpośredniego głosow ania (usunięcia pełno* 
m ocnictw ); tow . d r  B obrow ski w skazał n ad to  na  
p a r. 19 statuitu m iejskiego, w edle 'którego „praw o 
w y b o ru  radców  m iejsk ich  służy b ez  w zuledu n a  
pleć ty lk o  obyw atelom  państw a” ; to w . Daszyn* 
sfcil p rzem aw iał za  jednoroczną  osaacłłości-ą. a  prze* 
-cńrw proponow anej przez d ra  I. L andaua dwułe* 
żmej osradtości, n a d to  zw iakzał w niosek  radcy  
M uczkow skiego, p o party  p rzez ks. C apu tę , by 
an a lfab e tó w  w ykluczyć od  p raw a w yborczego.

ŚW głosow aniu 'kom isya 
odrzuciła wniosek tow . Daszyńskiego i Bobrow* 
sldego o  przyznanie p raw  wyborczych kobietom, 

•h t o  14 głosam i przeciw  6 (D aszyński, B obrow ski, 
C ap u ta , R ow iński, W ielgus, M ay w ałi) , uchw aliła  
jednogłośnie prawo wyborcze dła 24*letnich męż# 
etzyzn, a  w iększością .głosów uchw aliła  jak o  waru* 
a e k  p raw a  w yborczego dwuletnią osradłość.

W n io sek  o  w ykluczenie analfabetów  o d  praw  
w yborczych , odesłano  n a  w niosek d ra  Szneidza do  
auhkom itetu , k tó ry  będzie opracow yw ał w ielką re* 
form ę s ta tu tu  m iejskiego.

N a s tęp n ie  p rzystąp iono  ck> dyskusyi mad usta* 
len iem  ilości m an d ató w  d la  czw artego ko ła  wy* 
bonczego. T ow , D aszyńsk i postaw ił w niosek o  u* 
dzieleniu
K ołu czw artem u te j sam ej ilości m andatów , ja k ą  
-j m a  -każde in n e  koło, tj. 24,
dy r. Łuczko zaproponow ał 14 m andatów .

P o  przem ów ieniu  tow . Bo browskńegp, k tó ry  
w skazał, że  w iększość kom isy i n ie  m yśli szczc* 
rze  o  spraw iedliw ej reform ie w yborczej, w ybra­
n o  n a  w n iosek  tow . d ra  Bobrow skiego subkoma* 
te t  d la  u sta len ia  liczby i opracow ania  szczegółów. 
D o sufekom itetu w ybrano  tpw . -dra Bobrow skiego. 
S ubkom itet zb ierze się, z  pow odu w y jazd u  pre* 
zydyum  i posłów  ido W iednia, dopiero  w  przyszłym  
tygodniu.

Na terenach wojny.
N a  Z a c h o d z i e .

B itw a n a  zachód' o d  A rm cn tie res -trwa dalej 
z n iezm ien ioną  gw ałtow nością. W o jsk a  niemiec* 
k ie  z a  w szelką cenę, s ta ra ją  się  opanow ać w ęzeł 
ko le jow y H azebrouck , ja k  do tychczas bez skutku .

W alk i p rzyb ra ły  tu  ch a rak te r czysto  lokalnych 
b o jów  o  poszczególne m iejscow ości.

R ozm ach  pierw szego niem ieckiego uderzenia  
zdołał, w edie o sta tn ich  kom unikatów  niem ieckich, 
opanow ać w zgórza m iędzy N y ek erk e  a  Baiłłeui 
i  zdobyć m iasto  BailleuL

D alej n a  północy, a tak  lokalny  zajął wzgórza 
p o d  W ytschaete .

N a  polu  b itw y  p o  obu brzegach Som m e trw a  
w zm ożona działalność ognia arty lery jsk iego , szcze 
gólnie n ad  po tok iem  Luce i w okolicy M oreuil 
i M ontd id ier. A ta k i anglo*franouskie m ają  zmień* 
n y  przebieg.

N ad  kanałem  Odise*Aisne i n a  zachodnim  brze* 
gu Mozeli- przedsięw zięci a oddziałów  wywiado* 
wcsrych.

W  F i n l a n d y i .
W ojska niem ieckie, w ysadzone -na la/i w -Le* 

-wisy. na  w schód o d  H elsinforsu, posuw ały się ma

północ p rzez L appstraesk  ffi d o ta rły  w śród  zacię* 
ty ch  w alk  z  w ojskam i fińskiemu do linii kole jo* 
w ej z Tam m -ersforsu do W yborga  w  punkcie, po* 
łożonym  n a  w schód o d  Łatki.

F r o n t  k a u k a s k i .
K om unikat tureckiego gon er. sz tab u  donosi 

o zajęciu  tw ierdzy  B atum , k tó rą  zdob y to  po dłuż* 
szej obronie. M iasto i p o rt obsadzono bez w alki.

Z ostatniej chwili.
N o m i n a c y a  b a r .  B u r i a n a .

C. k . B iu ro  k o re sp o n d en cy jn e  donosi o godzi­
nie 1 w  noćy :

Jego Ces. i  Król, Apostolska Mość zam ianował 
wspólnego m inistra skarbu, bar. Buriana, m ini­
strem ces. i  król. Domu i  spraw zagranicznych.

M in is te r  S p raw  zag ran iczn y ch  zach o w a n a d a l  
k ie ro w n ic tw o  w spó lnego  ' m in is te rs tw a  sk a rb u .

D y m l s y a  a u s t r o - w ę g i e r s k i e g o  p o s ł a  
w  B e r l i n i e .

„A z E et“ donosi, że poseł austro*węgierski w ; 
Berlinie, książę H obenlohc, przedłożył cesarzow i j 
telegraficznie p rośbę  o  dym isyę.

S p r a w y  p a r t y j n e .
W  niedzielę, dnia 21 kw ietn ia  1918 odbędzie 

w ycieczka m łodocianych  robo tn ików  na Bielany- 
P u n k t zborny  o godz. 2 po poL w D om u robo tn i' 
czym, u!. D unajew skiego  5.

Ó rganizecya m łodocianych.

Przesilenie na Węgrzech.
W  p a ła c u  p rezy d y u m  R ad y  m in is tró w  od b y ­

ła  s ię  k o n fe ren ey a  m in is te ry a ln a . K o n feren ey a  
p o s ta n o w iła  ae w zg lęd u  n a  to, że rz ą d  obecn ie  
n ie ' ro zp o rząd za  śro d k am i, ab y  skończyć dzieło 
re fo rm y  w yborczej, odbyć dziś (w  środę) p o sie ­
d zen ie  R ad y  m in is tró w . Na tej Radzie m ini­
strów rząd prawdopodobnie uchwali wręczyć 
dymisyę.

Dymlsya gabinetu węgierskiego.
„M orgenztg.” donosi:
G ab in e t d ra  W ekeriego w niósł p rośbę  o  dy* 

misy*.
P o s ® t  W a s i l k o  g r o z i  p a ń s t w o m  

c e n t r a l n y m .
Państwa centralne zboża n ie dostanę!

W artykule, zatytułowanym „Gzy dostaniemy 
zboże z Ukrainy?11, ogłoszonym w jednym z w ie­
deńskich dzienników, uderzył wczoraj pos. M. 
W asilko w ton udzielnego niem al władcy. 
Treść tego artykułu jest następująca:

O becnie je s t  jeszcze zboże n a  Wsi. R ząd  u k r a ­
iń sk i, k tó re g o  a u to ry te t  bolszew icy p o d kopali, 
zboża n a  U k ra in ie  s a m  w y d o stać  n ie  m oże, chy­
ba przy pomocy odpowiedniej asysty wojsko­
wej. T ow arów  m o c a rs tw a  c e n tra ln e  U k ra in ie  
dać n ie  m ogą, gdyż n a jw a ż n ie jsz y ch  np . w ęg la  
sa m e  p o trzeb u ją .

R ząd  u k ra iń s k i  godził się  d o tą d  n a  w szy stk ie  
p la n y  w yw ozu zboża z U k ra in y , m a ją c  z a u fa ­
n ie  do h r . C zern ina , że d o p e łn i zobow iązań , 
p rzy ję ty ch  ta k  co do g ra n ic y  u k ra iń s k ie j ,  ja k  
co do G alicy i w sch o d n ie j. Następca hr. Czerni­
na będzie m usiał oświadczyć, że z drogi tej nie  
zboczy, gdyż inaczej — o ile on, W asilko, zna 
stosunki na Ukrainie — nie dostaną mocarstwa 
centralne zboża z Ukrainy.

Stagnacya w rokowaniach austro-rumuńskich.
W  k o ła c h  p o lity czn y ch  s ły ch ać , że p rzy czy n ą  

s ta g n a c y i w  ro k o w a n ia c h  poko jow ych  w  B u ­
k a re szc ie  s ą  różnice zdań m iędzy rządem au* 
stryackim a węgierskim. Ze w zg lęd u  n a  t-o, że 
W ęgrzy  o trz y m u ją  k o rz y s tn ą  re g u la c y ę  g ra n i­
cy, d o m ag a  się  rz ą d  a u s try a e k i  w iększych  ko­
rzy śc i h a n d lo w y ch  d la  A u stry i.

P rzyłączenie In flan t, Estonii, Rygi i O zylii 
d o  N iem iec.

Biuro W olffa donosi z Rygi:
C esarz W ilhelm  w ystosow ał do przewodniczą* 

ccg-o w spólnej rady. k ra jow ej m arszałka, krajowe* 
go Filara w  R ydze n astępu jący  telegram :

W itam y  przychyln ie  p rośbę  rad y  k ra jow ej o  
przy łączenie  d o  państw a niem ieckiego p o d  m oim  
berłem . P rzy jm u ję  to , jak o  znak  zaufania do  mo* 
jego rządu  i m ego dom u o raz  do przyszłości Nie* 
mice.

Dalekoncśne działa koalicyi.
Jak „Radio Agence'1 donosi, portugalskiemu  

inżynierowi Caostro udało się  sk o n s tru o w ać  
działo dalekonośnc z  po rteee  p o n a d  140 k ilo ­
m etró w .

B u d o w a tego  d z ia ła  p rzep ro w ad zo n ą  będzie 
w a m e ry k a ń sk ic h  z a k ła d a ch  w rty tsry i.

TOWARZYSZE! r  i i i  n  
PAMIĘTAJCIE 0 I .  W .  f l>

K R O N I K A .
K raków , środa  17 kw ietn ia .

Rada gospodarcza zbiera się ju tro , w e czwartek,
0 g. 6. N a  porządku dziennym  spraw y zapomogo* 
we.

Deputacya K rakow a w  Wiedniu. D ziś w  spra« 
w ach aprow izacyjnych  w yjeżdża ją  z K rakow a do  
W iedn ia  p rezy d en t Federow icz i p. Sare, ju tro  wy* 
jeżd ża ją  krakow scy  posłow ie. Jednocześn ie  jed z ie  
d o  W iedn ia  delegacj a Lw ow a z 'k o m isa rzem  Ste* 
slow iczem  a a  czele. W spó lna delegacya L w ow a i  
K rakow a przedstaw i u  min. T w ardow skiego i pre* 
z y d en ta  miń. Seidlera rozpaczliw y s ta n  obu  m i* ^
1 zażąda stanow czych  zarządzeń , ab y  w reszcie 
skończyło  się n ierów ne trak to w an ie  m iast galicyj* 
skich a m iast innych  krajów !

N am iestn ik  i hr. Lam ezan tak że  w yjechali <fa> 
W iednia.

B arak i pow ojskow e na  cele ochrony  dzieci. 
U rząd  dła op iek i -nad m łodzieżą p rzy  m inister* 
stw ie opieki socj_ałnej w  W iedniu zam&tftomił ma* 
g is tra t krakow ski, iż m in isterstw o  ry  krajo* 
w ej m a zam iar, po dokonaniu  dem oolS iacy i, od* 
dać pew ną część baraków , w ybudow anych  w  cz3 * 
sie w ojny , n a  cele ochrony  dzieci i  m łodzieży, * 
w szczególności na  tak ie  ce^a, jak : ochronki, ha le  
do w ydaw ania posiłków , sale g im nastyczne, sa le  
zabaw ow e, sale dla rekonw alescentów , kolonie i  
półkolonie w akacy jne  itp . M agistra t w zyw a prze* 
to  stow arzyszenia, tow arzystw a, zak a łd y  i  insty* 
tucye, pośw ięcone ochronie dzieci i  m łodzieży, 
ażeby zgłoszenia swe w  ty m  k ierunku  w nosiły  n» 
ręce m agistratu . U rząd  dla opieki nad  m łodzieżą 
w yznaczył dzień 20 kw ie tn ia  b. r. jak o  usta tn i ter* 
m in do w noszenia pisem nych zgłoszeń n a  ręce ma* 
gistra-tu. v

Legioniści w  P alestynie. Jak  się dow iadujem y, 
w szyscy byli oficerow ie i żołnierze Legionów, któ* 
rzy  'a ' " * * *• *<* -** i./* •»)-
» c_ •. ik. „ a o sta tn io  przebyw ali n a
froncie w łoskim , zostali obecnie z dotychczaso* 
w ych oddziałów  w  linii bojow ej w ycofani i złącze* 
ni w  jed en  batalion  ■/.*_, -  . ’ »’ L.

B atalion te n  — w edług doniesienia lw ow skiej 
„G aze ty  W iece.” — m a być przeniesiony  d o  Pa# 
lestyny , dla pełn ienia służby etapow ej.

O becny ad res  do w szystk ich  by łych  legionistów' 
polskich na froncie w łoskim  brzm i: *

K. u. K. I. R. N r. 46. B aon A . Feldpost N r. 647.
K om unikacya pocztow a z  O desą. D yrekcya 

poczt donosi: D opóki potowa pośrednictw o pocz* 
ty  polow ej nr. 255, wolno w ysyłać z m onarchii do 
obyw ateli austryacko*w ęgierskich w O desie i  od* 
wrotn-ie listy  i k a rty  korespondency jne. O p ła ta  
pocztow a wedle ta ry fy  k rajow ej. L isty m uszą być 
-.adane w otw artjTn stanie. K orespondencye pod* 
legają cenzurze.

N a  cele legionow e zebrali robo tn icy  polscy, 
serbscy i rosvjscy w Choceniu w b arakach  kwtrtó 
141.50 kor.
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XPod sztandarem aneksyonizmu.
W s z y s t k i e  o b o z y  n i e m i e c k i e  p o d  j e d n y m  s z t a n d a r e m .  —  N a w e t  p o s t ę ­
p o w c y  i c e n t r o w c y .  —  N a w e t  S c h e i d e m a n n o w c y !  —  L o s y  a n t y a n e k s y j n y c h  

r e z o l u c y j .  —  A  w i ę c  k u  —  h e g e m o n i i  n a d  E u r o p ą !

O ficyalna po lity k a  niem iecka nie wypowiedzią* 
•la się n igdy  w  ciągu w o jny  w yraźnie, do jak ich  
celów ko n k re tn y ch  dąży  przez śm iertelne zapasy 
m ilionów  niem ieckiego ludu, posługując się za­
wsze ogólnikow em  określeniem  te j w ojny , jako  
w ojny , m ającej chronić in te resa  n iem czyzny wo> 
bec ataku  całego św iata  n ieprzyjaciół.

W ojna , toczona do połow y r. 1917, m im o wiek 
kich sukcesów  m ilitarnych, nie przybliżyła w naj* 
m niejszej m ierze pom yślnego rozstrzygnięcia  dla 
N iem iec — m im o upadku  cara tu  na  froncie w scho. 
dnim  sta ły  olbrzym ie arm ie K iereńskiego, W łochy  
uderzały  raz  po raz  o b ram y T ryestu , arm ie koaK* 
cy jne n a  Z achodzie, zająw szy opróżnione przez 
H indenburga stanow iska, czekały na chwilę stoso* 
w ną do uderzenia, o d k ład a jąc  ją  do czasu wydat* 
nego w spółudziału A m eryki.

I  w ów czas to  zdało się, że w  N iem czech pod  
w pływ em  niepew nej bądź co bądź sy tuacyi naj* 
bliższych m iesięcy, zbudził się trzezw y, zdrow y 
sąd  k ry tyczny , o cen ia jący  położenie w edług fa= 
k tów  i to ru jący  drogę pragnieniom  porozum ienia 
się z nieprzyjació łm i. N a  tem  tle  pow stała 

s łynna „rezolucya 19 lipca 1917“, 
jednocząca w iększość parlam entu  w  postaw ionym  
postulacie p o ko ju  porozum ienia. R ząd niem iecki, 
licząc się z duchem  chwili, n ie za ją ł w obec niej 
żadnego stanow iska, lecz to  już  zdaw ało  się upra* 
w niać do przypuszczenia, że silnie, zdecydow anie 
objaw ionej w oli narodu  n ie  będzie śm iał i n ie bę. 
dzie mógł przeciw staw ić oporu  sw ych ju nk rów  i 
w szelkiego ro d za ju  aneksyonistów .

Lecz w kró tce  w ypadk i h isto ryczne potoczyły  
się n iespodziew anym  to rem : ofenzyw a rewo-lucyj* 
nej arm ii rosy jsk iej skończyła się klęską, odrzu* 
cającą R osyan  aż do granic państw a, a  w  dalszym  
następstw ie  p rzyszedł zupełny rozk ład  arm ii ro ­
sy jsk iej i k a ta s tro fa  w łoska. I o to  w  m iarę, ja k  
rozszerzały  się h o ry zo n ty  d la  N iem iec, ja k  rosły  
n adzie je  na zw ycięstw o orężne, coraz częściej i 
śm ielej ję ły

podnosić się głosy, k rysta łfen jące co raz o strzej 
żądan ia  po lity k i niem ieckiej, 

w yrażające coraz silniej wolę dalszej w alki aż do 
zwycięskiego końca. K anclerz niem iecki, proponu* 
ją c  swego czasu pokój Rosyi K iereńskiego, urod­
czyści e ośw iadczał, że nie żąda ani piędzi ziemi 
te ry to ryum  rosyjskiego — po w ypadkach  listopa . 
dow ych, k iedy  entuzyazm  ludu rosyjskiego, zwró* 
eony całą po tęgą  do zrealizow ania ideałów  
w szechśw iatow ej rew olucyi (a m oże i w ierząc za* 
pew nieniom  N iem iec o uznaniu „sam ookreślania 
się narodów*1), doprow adził do tego, że Rosya w iel­
kodusznie od łożyła  b r o ń — rząd  niem iecki kazał

ruszyć w ojskom  sw ym  na w schód i pod groźbą 
ich bagnetów  zdobył zgodę Rosyi na now e ciężkie 
w arunki,

urągające w prost postanow ieniom  rezolucyi 
lipcow ej.

P arlam en tarna  w iększość blokow a odłożyła po* 
p rostu  do ak tów  uchw ały sw oje z  dn. 19 lipca, 

w szystk ie p a rty e  burżuazy jne  w raz z  przed* 
staw icielanii socyalistycznej większości, upój o* 
ne tryum fem , stanęły  w  obozie po lityk i rzą* 

dow ej.
P erspek tyw y olbrzym iej ekspańzyi niem ieckiej 

na wschodzie, nadzie ja  na zadanie ostatecznego 
ciosu arm iom  koalicy jnym  na Z achodzie — obu* 
dziła szow inizm , nie będący im pulsyw nym  odru* 
chcm  ducha narodow ego, ale w yrozum ow anym  
egoizmem, k tó ry  w idzi, że pękły szranki, k tó re  
do tąd  ham ow ały  jego w zrost.

3 o  abstrahu jąc  od  zw artego obozu konserwąty* 
w nych i w ojskow ych aneksyonistów , obecnie 

w szystk ie bu rżuazy jne  p a rty e  niem ieckie oraz 
Scheidem annow cy s to ją  n a  stanow isku zwy* 

cięskiego poko ju  niem ieckiego: 
miecz L udendorfa je s t syn tezą  w szystkich do* 
tychczasow ych ich poglądów  politycznych.

P arty a  nadreńskich  centrow ców  zgłasza w swej 
rezolucyi ,że tylko, zw ycięstw o przyniesie pokój, 
a je j delegat ośw iadcza, że rezu lta ty  tego poko ju  
(na  zachodzie), uzna p a rty a  tak  sam o, jak  rezu lta ty  
poko ju  brzeskiego.

Postępow cy głoszą, że te raz  m uszą być posta* 
wdone w arunki odm ienne od tych , jak ie  — sta* 
wdała rezolucya lipcow a. „N adszed ł ctms — po* 
w iada ich rezolucya — w  k tó rym  kosm opołitycz* 
no*paeyfistyczna, czuła, sz lachetną w iarą ożywić* 
na  fan tazya  ludzka musi zniknąć w obec straszli* 
w ej powagi dni obecnych1'. W  B aw aryi postępo* 
wice Kohl zak łada grupę m iejscow ą aneksyonisty* 
cznej „party i o jczyste j" .

A  za tem ! „dem okratycznfm t" party&mi idzie w 
ślad  niem iecka w iększość socyalistyczna, k tó re j 
po lityka obecna tem  gorsze pociąga skutki, że rząd 
pow oływ a^ się na nią m oże jak o  na w yraz przeko* 
nań najszerszych  w arstw  ludności, klasy robotni* 
fczej. Socyaliści w iększości s ta ją  się traban tam i po* 
Utyki aneksyonistycznej. N iedaw no  soc. W i n *  
n i g  bronił niem ieckich planów  aneksyjnych  od* 
nośnie do Belgii, organ  B a rra ss  „G locke", a wię* 
cej jeszcze „In ternationale  C orrespondenz" w nie*, 
zam askow any w cale sposób w ystępuje za irope* 
ryąlistycznym i celam i niem ieckim ]. N ie  m ożna 
pow iedzieć, jak o b y  w iększość socyalistyczna we* 
szła w sojusz z p a rty  srani burżuazyjnym i, złudzona

brzm ieniem  rezolucyi lipcow ej; obecne je j krocze*
nie ręka w rękę z aneksyonistyczną polityką bur* 
żuazyi wzbudza podejrzenie, że i dla niej uchwa* 
lenie rezolucyi lipcowej było tylko w ym ogiem  
chwili, było liczeniem się z nastrojem m as w obec 
groźnej, a w każdym razie brzemiennej niepewno* 
ścią sytuacyi w połowie ubiegłego roku. Dzisiaj1 
wohec tego, co pisze
„Vorwa©rts“ : „Położenie je s t tego rodzaju , że 
nie m a innego w yjścia ja k  ty lk o  ry chle, pełne zwy* 
cięstw o N iem iec także i na  Zachodzie, zwycięstwo* 

m ilitarne" —
nie można wierzyć w szczerość polityki soc. więk* 
szóści \y roku ubiegłym, tymi bardziej, że nawet 
nadzieja, która mogła łudzić poprzednio (reform* 
wyborcza do sejmu) obecnie jest prawdę pogrze* 
bana.

Oczywiście socyalizm niem iecki now ą sw ą ideo* 
logię, tak różną od haseł m iędzynarodów ki, oparł 
na nowych podstaw ach. „Pełne zw ycięstw o nie* 
mieckie" — to  po lityczna hegem onia N iem iec n»d  
Europą, to  gospodarcza i przem ysłow a ekspanzya 
niem iecka na  A zyę, to  źródło  o lbrzym iego fozwo* 
ju  dia p racy  robo tn ika  niem ieckiego w przyszłości.

Lecz, żc to zw ycięstw o je s t jeszcze w  zawiesze* 
niu, że do niego iść trzeba  długo jeszcze p rzez mo* 
rze krwi, przez setki tysięcy ofiar niem ieckiego 
ludu, że ono podporządkow uje praw a SumodzicI* 
nego bytu i rozw oju wiciu, wielu narodow ości ego* 
izmowi jednego  narodu i że p rzekreśla  zasadnicza 

'hasta socyalizmu m iędzynarodow ego, opartego na  
rów ności i w olności w szystk ich  — n ad  tem  now y , 
uredzony  ze zw ycięstw a o ręża niem ieckiego soeyw* 
lizm polityczny  niem iecki p rzechodzi do porządku  
dziennego.

Tak więc m ożna stw ierdzić, że w szystkie staro®* 
nictw a niem ieckie (z w yjątkiem !, odłam u m ezaleia 
nych soeyaiistów ), s tan ę ły  n a  jed n e j p iatfo rm iej 
zw róoone fron tem  przeciw  całem u św iatu  prze* 
ciw ników . Ręka, z gałązką oliwną, w yciągana da* 
wniej m niej lub więcej nieśm iało, dziś nie w znoet 
się już nad  oceanem  krw i: b łyszczy te raz  n ad  nim! 
niepodzielnie miecz i jego blask  u p a ja  duszę.
O rędzia, rezolucye zniknęły  ja k  ro jen ia  fantasfów
— na tym  mieczu, zaw ieszonym  te raz  nad  niedolą 
ludów  — spoczyw ają  te raz  losy św iata. W ilson na*

| zwał to  w yzw aniem  ze s tro n y  N iem iec, oświad* 
czając, że je  p rzy jm uje i żc rozstrzygać będzie 
ty lko  „moc, m oc bez m iary, bez granic." f

Ochrona robotników.
ii.

W ybuch w ojny pociągnął za sobą zniesienie, a 
w zględnie ograniczenie rozm aitych  .postanow ień 
o ochronie robotn ików , co przyczyniło  się do tego,
żc odporność^obotników, a zwłaszcza robotnic i 
małoletnich wobec szkodliwego oddziaływ ani*  
pracy znacznie się zmniejszyła. Z e względu n a  pcej
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Towarzysze! pamiętajcie o uroczystości 1  Maja!
LOUIS SONÓLET. I

Medal Sambo Diata.
Długa sala małego prowmcyonalnego szpitala 

była jasna i przejrzysta, z białemi jak śnieg ścia* 
nami. Wszystko w tym pokoju zdawało się być 
nastrojone na mity, biały ton. A od tej bieli och 
chiała się okrągła, czarna plama, podobna do kuli 
głowa Sambo Diala, murzyna z Senegalu, który 
bezwiednie ściągał na siebie spojrzenia, zatrzymu­
jące się z przerażeniem, skoro zauważyły, że 
w tej czarnej kuli na miejscu oczu zieją 
dwa szerokie, puste otwory. Ciężkie zranię* 
nie głowy przyprawiło czarnego o 'stratę obu oczu, 
a wraz z niemi odjęło mu dawny, typowy wyraz 
oblicza. 0

%  W  brudzie i bagnach Dixmuidcrv dostał .się Sam* 
bo Diolo przy ataku na bagnety w ogień bawar* 
skich karabinów maszynowych. Jego potężne ciało 
runęło podczas biegu na ziemię — trafiło go 
sześć kul. Piersi ramiona i lędźwie miał przestrze* 
ione, a wzrok stracił na zawsze. Skoro go przy* 
niesiono do lazaretu, wyglądał jak egipska mumia: 
nie było go prawie woale widać z  poza grubych, 
białych bandaży. Lecz trzymał się mężnie: ani
cierpienia fizyczne, ani okropność jogo losu nic 
adokly mu wydrzeć jednej skargi; znosił swój los 
* fatalistycznym poddaniem swej rasy i zdawało 

| *ię, że uważa to za całkiem naturalne, iż przy 
I końcu ISdetniej służby wojskowej to go wreszcie 

^Potkało. Bo i pomyśleć, przez ośmnaśeie lat uwi* 
k ł  się wśród kul. — czyż nie było to samo przez 
•Sl'ę zrozumiałe, że go one nakoni.ee trafić musiały?

Po długoletnich walkach nad Kongo w Tim* 
buktu, w Marokko — przeciw Negrom, Berberyj* 
etykom i Maurom przybył do Flandryi i tutaj 
przedzierał się przez bagniska jej załanyeh wsi, 
ule zawsze pozostał tym samym i wszystko przyj* 
mował tak, jak było i nie dziwił się nigdy niczemu. 
Był zawsze spokojny.

Jedna tylko rzecz na całym świecie mogła wy* 
prowadzić Sambo Diala z równowagi, jedna rzecz, 
którą przez 18 lat ukazywały mu jak majak jego 
najśmielsze sny*, która miała mu być nagrodą i 
odszkodowaniem za wszystkie te niebezpieczeń* 
stwa, trudy i udręki — -i był to medal wojskowy 
na żółto=zie!onej wstążeczce.

f marzenie Sambo Diała miało się spełnić.
Leżał na miejscu Upatr takow ym  pod Dismui* 

den. Po długim stanie nieprzytomności otworzy! 
z trudem oczy i nie ujrzał nic, jak ciemną noc. Nic, 
jak noc. Lecz przez tę ciemność słyszał wyraźnie 
glos swego kapitana, a ten głos mówił: — Sarnbo 
Dktlo, przedstawię cię do medała wojskowego!

W tejże chwili zapomniał Sambo Dialo o całym 
.swym nieszczęściu. Zapomniał,, żc za chorągwie 
Francyi poświęcił swe oczy, zapomniał, że ciało 
jego sześć' kul rozdarło. Sambo Dialo zapomniał 
o wszystkiem naokół — widział tylko w myśli 
zawsze tylko jedno przed sobą —. wiszący ,na 
żółtozielonej wstążeczce medal.

Od tego dnia pod Dixmuidcn czekał Sambo 
Dialo cierpliwie, a przecież w głębi przepełniony 
gorączkową niecierpliwością. Jego medal! W dłu* 
gich dniach leżenia w łóżku wraca) on wc wszy- . 
stfcich jego -vwiadaniach i nadziejach, w każdym ;

prawie słowie. Sambo Dialo opowiadał jak dzie* 
cko. Opowiadał swej pielęgniarce o dalekiej oj* 
ezyinie, o Gwinei, o Fatoyi, wiosce rodzinnej a 
okrągłymi, ostro ku szczytom wznoszącymi się  
chatami, które zdały się być całkowicie zatopiono 
w śnie południowego słońca i zieleni, podczas kie* 
dy Niger koło nich toczył swe szerokie fale a Fati* 
mata, jego żona bawiła się z czworgiem dzieci na 
brzegu. A potem, w tych obrazach sielskich ufca* 
zywał się znowu — medal. Sambo Dialo widział 
się, jak przyby wa do Fatoyi. Odznaczenie błyszczy 
na jego piersj. Starzy rodzice kiwają z uznaniem 
głowami,. Fatimata ukazuje w uśmiechu białe zęby, 
dzieci z okrzykami radości tańczą koło niego.

A miesiące mijały. Miesiące mijały, a o medalu 
nic nic było słychać i wreszcie pielęgniarka Boniw 
poczęła.się lękać, czy nie przeoczono albo i nie 
zapomniane) o medalu dla Sambo Diala. Czyż 
zresztą żył jeszcze kapitan, w którym niewidomy 
pokłada! takie niezachwiane zaufanie? A  mo.że 
i on znalazł już oddawna swój grób w grobaeb 
poci Dixmuidcn?

ślepice leżał spokojny i zrezygnowany w łóżku 
i marzył o dniu, w którym generał zawiesi niu na* 
piersi odznakę na żółtozielonej wstążeczce... A1 
tymczasem w . sprawie jego medalu szły listy do 
nii-.isłeryum, do generałów* woj-sk kolonialnych, 
do kapitana, który może już oddawna padł gdzieś 
pod Dixmuideh.

Wreszcie nadszedł dzień, w którym Sambo 
Diało miał opuścić szpital. Był uleczony. Mianw 
go wyekspediować przez Marsylię za morze, « 
potem - - ldedługo potem znajdzie się w Fat-oyl
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trześbę podn iesien ia  po  w ojn ie  w ydajności siły  lu* 
clowej ,
w skazane je s t  n a tychm iastow e przyw rócen ie  
w szystk ich  .postanowień o  ochronic  rt& ołników .

P rzew idyw any  w  regulam inie łl*godzinny  mak* 
sy maimy dzień roboczy  w  zastosow aniu  praktycz* 
mym zastąp iono  przew ażnie w szędzie 10 , a  naw et 
dzdewięciogodzimnym dniem  pTacy. Praw ne 

zredukowanie maksymalnego dnia roboczego 
byłoby  za tem  ty lko  usam keyonow aniem  istnieją* 
cych stosunków .

Z w iązki zaw odow e dom agają się rów nież 
skróconego d n ia  p racy  w  soboty . 

C elow ość tego żądan ia  uznał zresztą  rząd , choć 
w n iew ystarczającej m ierze, p rzew idu jąc  w swym 
przed łożen iu  z czerw ca ub. ro k u  o  p racy  nocnej 
i p racy  dziennej dla kob ie t i  m łodocianych pra* 
cew ników  sk rócony  dzień p racy  w  sobotę . Korni* 
sy a  p ro ponu je  zatem , aby  p raw nie usta lono  czas 
pracy  roboczej dla w szystk ich  przedsięb iorstw  fa* 
bryezmych i  zaw odow ych

na 55 godzin tygodniowo nundmmn.
D la przedsięb iorstw , w  k tó rych  p raca trw a  bez 

przerw y, naglącą koniecznością je s t wprowadzę* 
nie  8*godzinnej szych ty  (zm iany pracy), k tó re j od  
szeregu la t dom aga się klasa robotn icza.

Z b y t m ała  liczba
inspek to ró w  przem ysłow ych, 

ustanow ionych  dla nadzo ru  n ad  zachow yw aniem  
przepisów  o ochron ie  robo tn iczej, n ie  m oże podo* 
Jąć z b y t w ielkim  sw oim  obow iązkom . D latego na* 
leży  zm niejszyć okręg i inspekcy jne  i  odpow iednio 
d«o tego pow iększyć liczbę in spek to rów  przemy* 
słow ych; pociągać do służby inspekcy jnej facho* 
w ych ro b o tn ik ó w  i robo tn ice ; m ianow ać specyal* 
nych  in spek to rów  d la  poszczególnych zaw odów ; 
uw olnić inspektorów" przem ysłow ych od wszyst* 
k ich  innych  obow iązków  k tó re  n ie s to ją  w  bez* 
pośredn im  zw iązku z ach obow iązkam i kon tro li 
,nad w ykonyw aniem  przepisów ; w yposażyć ich n ie  
ty lk o  w  p raw o  zanoszenia  skarg, ale i w  praw o 
egzekutyw y i podporządkow ać ja k  najrych le j 
p rzedsięb io rstw a państw ow e i będące pod kiero* 
w nictw em  w ojskow em  pod zak res  w ładzy  nadzór* 
czej in spek to rów  przem ysłow ych.

R ozporządzenie 
o  pauzach pracy w przedsiębiorstwach, w których 

się pracuje bez przerwy, 
okazało  się w  sku tkach  sw oich nieodpow iednie. 
Jeśli arę chce osiągnąć is to tn ą  w tysm w zględzie po* 
prawę, wpływającą korzystn ie  na  zdrow ie robo* 
tndków i  zm nie jsza jącą  w ypadk i nieszczęść, m usi 
się p raw nie w  now em  brzm ieniu skonstruow ać u* 
s taw ę z dnia 21 kw ie tn ia  1913,

O  wiele w ięcej, aniżeli m ęscy  robo tn icy  skul* 
k iem  nadzw yczajnych  wym ogów , jak ie  nałożyła 
w ojna, cierpią za tru d n io n e  w  przem yśle  austryac* 
kim

kobiety i  młodociani robotnicy
r d latego  p o trzeb a  dla nich  specyalnych praw  os 
chronmych. R ząd, licząc się z tem , w  m yśl uchwał, 
pow ziętych  n a  m iędzynarodow ej konferencyi ber* 
neńsldej w  r. 1913, w niósł w  Izbie posłów  p ro jek t 
praw a, k tó re  zakazuje  pracy  nocnej dla robotni*

ków  m łodocianych, a  ogranicza czas p racy  d la  ko* 
biet. K om isya zw iązków  zaw odow ych podnosi 
w iele w ątpliw ości co do skutecznego oddziaływ a* 
nia tego p ro jek tu  rządow ego. N asam przód  war* 
to ść  jego zm niejsza ograniczenie jego działalności 
n a  przedsięb io rstw a fabryczne i na  tak ie , k tó re  w  
regule za tru d n ia ją  w ięcej niż 10  p racow ników  i 
dom aga się rozciągnięcia go na w szystk ie przed* 
siębiorstw a, podlegające regulam inow i przemysło* 
wem u. R ów nież n ie  odpow iada celowi ograniczę* 
nie  czasu p racy  k o b ie t w  sobo tę  do 8 godzin naj* 
w yżej; praca k o b ie t w so b o tę  nie pow inna wyno* 
sić w ięcej niż 5 godzin. P rzew idziana w pro jekcie  
rządow ym  m ożliw ość przedłużenia 10*godzinnego 
dnia p rący  sk łan ia  kom isyę do zaproponow ania, 
aby  praw ne postanow ienie o  osobnem  wynagra* 
dzaniu za pracę nadgodzinow ą rozszerzono  w tym  
k ierunku, żeby ustanow iona była  p rocen tow a pod* 
wyżka, k tó rab y  dla każdej późniejszej godziny 
w ynosiła odpow iednio  w ięcej. W reszcie term in, z 
k tó ry m  prawo zyskuje m oc obow iązującą (w rok  
po ukończeniu  w o jny ) je s t p rzesunięty  zbyt da* 
lcko.

N ic je s t także  zadowalniająco uregulow ana 
prawna opieka nad chałupnictwem.

P rzew ażna część chałupników  nie posiada do* 
tychczas praw nego Zabezpieczenia n a  w ypadek  
choroby; w praw dzie is tn ie je  już, i tu ta j obowią* 
zek ubezpieczania, ale odnośne w ładze zw ykle nie 
w yw iera ją  żadnego nacisku n a  przedsiębiorców , 
k tó rzy  od tego obow iązku uchylają  się, skutkiem  
czego p raw ny  ów  przepis ńde m a prak tycznego  <za* 
stosow ania. P rócz tego dla uregulow ania kw estyi 
płac w  zakresie chałupnictw a należy dla chałupmi* 
ków  stw orzyć  odrębne korporacye  (urzędy, komi* 
sye).

Bardzo w ielu robotn ików , p racujących  w  prze* 
m yślę, dzięki energicznie przeprow adzonej akcyi 
sw ych organizacyj zaw odow ych, k o rzy sta  już  

corocznie z  udzielanych urlopów.
Spraw ozdania inspektorów  przem ysłow ych wy* 

k  a żują, ja k  ko rzy stn y  w pływ  n a  zdrow ie robotni* 
ków  w yw iera ją  u rlopy  i d latego w in teresie  ogól* 
nego gospodarstw a ludow ego należy się dom agać, 
aby we wszystkich gałęziach pracy wprowadzono 
rozporządzeniem prawnem urlopy dla robotni* 
ków , k tó re  pozw olą im  w zm ocnić nadw erężone 
w ytężoną p racą  ro k u  zdrow ie. (D . k.)

A n n e k to w a ć !
' Prof. "dr K r u s c h ,  berliński rad ca  górniczy, w  

organie „N ow e N iem cy“ om aw iając p o trzeb y  nie* 
m ieckiego przem ysłu żelaznego, pisze, że kwestyą 
żyda dla tegoż przemysłu jest zapewnienie Niem* 
eona produkcyi kopalń rudy na Kaukazie, albo w  
obszarze Donu i ru d  brazylijsk ich . O czyw iście nie 
m ożna zaanek tow ać  ty c h  tery to ryów , przem ysł 
niem iecki m im o to  m oże m leć zapew niony  rozw ój 
przez odpowiednie traktaty w drodze pokojowej 
z odnośnym i k ra ja m i N a to m ias t hardziej ener* 
giezni aneksyoniści niem ieccy, pow ołując się na 
po trzeby  przem ysłu żelaznego, w ufcą zaspokoję* 
nie ich jedyn ie  w  aneksyach, ap e ty ty  ich sięgają

przy  Fatim acic, ozdobiony m edalem , k tó ry  mu 
w łasnoręcznie przypiął generał, tym  m edalem , za 
cenę k tó rego  j:>oświęcił sw ój w zrok.

— Co z  nim  poczniem y? — p y ta ła  bezradnie  
pielęgniarka. — P ow iedz pan  sam , czy m ożem y 
b iedaka puścić bez jego m e d a k ?  C zy nie m ożnaby 
m n ja k o  pom ódz? M yślę, że tam  w  G w inei, daleko 
od policyi i o d  o stre j kontro li, w jak ie jś  wiosce 
m urzyńskiej n a  końcu  św iata , osta teczn ie  n ik t 
nie będzie zby t dokładnie za jm ow ał się rodzajem  
odznak.

—■ Choćby” już z tego pow odu — dopow iedział 
służący szp ita lny  — że tam  n ik t się n a  tych  rze* 
czach n ie  zna.

—* W p ad łam  na m yśl. A  gdybyśm y m u sam i 
użyczyli jakiego m edala?  T rzeb a  coś wynaleźć, 
całkiem  podobnego do m edalu  w ojskow ego, gdyż 
b iedak  m a d o ty k  niezm iernie w yczulony... N ik t 
nie m oże m ieć ta k  tw ardego serca, a b y  go pozba* 
wiać jed y n e j iluzyi.

N astępnego  dniai przyniosła s ta ry  m edal ze św. 
H eleny.

— T o  je s t  pam iątka jeszcze po m ym  pradziad* 
£n, k tó ry  służył p rzy  czerw onych lansyerach  sta* 
rej gw ardyi. P a trz  pan, na w łos co do form y po* 
dobny do dzisiejszego m edala w ojskow ego.

Skoro  Sam bo D ialo dow iedział się, że gorąco 
upragniony m edal nareszcie nadszedł — i że ce* 
rem onia przypięcia go odbędzie się niebaw em  — 
począł p łakać  gorącym i łzam i w dzięczności i wzru* 
szenia. Był to  najszczęśliw szy dzień jego  życia — 
oto  osiągnął cel, k tó ry  m u św iecił przez 18 lat!

— B ardzo zadow olony  m ruczał — bardzo, 
bard zo  szczęśliw y. I  FatimUta też  szczęśliwy... 
N asza  -wieś bardzo  szczęśliw y.

M łody lekarz*asystent p o d ją ł się  ro li generała, 
i aby przyp iąć  m urzynow i m edal, ten  m edal, k tó ry  
| k iedyś m iał nagradzać b o h ate rs tw o  osta tn ich  ry» 
1 rycerzy  „w ielkiej arm il“,, a k tó ry  obecnie przez 

dziw ny kap ry s losu by ł przeznaczony, aby  w bie* 
dnym  strzelcu  senegatskim  ura tow ać w iarę w spra* 
wiedliw ość E uropy.

N ajb liższego  dn ia  pielęgniarka i służący spro* 
w adzili go ostrożnie  po schodach, podczas kiedy 
on  k iku tem  sw ej praw ej ręki, pieszczotliw ie gła* 

| skał  ukochany  m edal na piersi.
1 W yprow adzono Sam bo D iala na w ielki dzłedzi* 

niec honorow y, k tó ry  leżał pusty  i opuszczony w  
porannym  blasku  słońca. Lecz gdy tu  nadeszli, 
ogarnęła  pielęgniarkę głęboka ludzka litość i ode* 
zw ała się św ieżym , radosnym  głosem :

—  Sam bo D ialo! tu  w  dziedzińcu są zgrom adzę! 
ni w  szeregach w szyscy rann i tow arzysze broni; 
przyszli, ab y  pow itać tw ój m edal. O dpow iedz im 
Sam bo D ialo!

A  w ów czas Sam bo D ialo w yprostow ał się po 
w ojskow em u, podniósł k ik u t do  czapki i z błogim 
uśm iechem  na tw arzy  obrócił s ię 'n a  obcasach i sa» 
lu tow ał na  w szystk ie strony . T en  człow iek, k tó ry  
teraz  salu tow ał próżnię, nic by ł w  te j chw ili już  
dziecinnym , naiw nym  synem  A fryki, k tó rem u  za* 
leży na  tem , aby  nosić ja k ą ś  odznakę na sw ej pier* 
si... nie, on był' dum nym , św iadom ym  sw ej warto* 
ści w ojow nikiem , w k tó rego  czynach tow arzysze 
w itali czyny arm ii. I gdy tak  śta ł z wygasłym i 
oczym a na pustym , słonecznym  dziedzińcu, dzie* 
k u jąc  i sa lu tu jąc  na  w szystk ie s tro n y  — zdało  się, 
żc na tw arz  tego czarnego padła iskra ludzkiej do* 
broci i m iłosierdzia.

nie ty lko  po francuskie Longwy—Briey, ale c°
w ięcej uśm iecha się im  już  posiadanie pokładów  
rudy w Normandyi i Bretanii! D la p o trzeb  n ie ' 
m ieckiego przem ysłu  tkackiego n iezbędne są  pro* 
clukta St. Z jednoczonych , Indy i i A ustralii; kon? 
sekw entn ie  postępu jąc, p raw dopodobnie  w nieda* 
lekiej przyszłości aneksyoniści niem ieccy pow inni 
zażądać aneksyi tych  k ra jów  dla N iem iec.

Anglia I Ameryka w wojnie 
światowej.

D o t y c h c z a s o w y  b i l a n s .
A neksyoniści niem ieccy z fak tu  rozgrom ieni* 

R osyi w yciągać chcą daleko idące konsekw eneye 
i p rzy jm u jąc  dokonane rzeczy za trw ałą  podsta* 
wę, b u d u ją  n a  nich p lany  św iatow ej polityki Nie* 
mieć; m arzą o  rozciągnięciu 
niemieckiego wpływu w głąb Rosyi aż po granice 

indyjskiego państwa Anglii, 
co więcej m yślą o  odebran iu  Egiptu A nglii i o  
włącżeniiu k ra ju  P iram id  w  sferę  w pływ ów  „Euro* 
py  środkow ej". T a k  sam o z góry naznacza ją  ro lę 
państw om  bałkańskim : Rumunia i  Serbia mają 
w ejść nie ty lko  pod  w zględem  gospodarczym , ale 
także  i politycznym  w system  tak  zw. „E uropy  
środkow ej".

O ceniając a to li bezstronn ie  światowo*politycz» 
ne położenie, m usi się stw ierdzić  — i  nad  tem roz*1 
w odzi się „Leipz. V olksztg .“ — że cały obecny  u* 
stró j stosunków , w yw ołany  w ypadkam i do ty ch / 
czasow ej w ojny,

jest niejako w stanie płynnym,
że n ie  m ożna obecnie rozstrzygać, jak ie  stanowi* 
sko w obec N iem iec  zajm ie R osya i je j pań stw a 
graniczne, ta  Rosya, n a  k tó re j N iem cy  chcą bu* 
dow ać głów nie sw ą po litykę  św iatow ą w  przyszło* 
ści i  że w szelkie p ró b y  w  tym  kierunku  są  przesa  
dzaniem  n ieznanej bądź co bądź najb liższej przy* 
szłoścl.

Z asadniczo  pom yślniej p rzedstaw ia  « ę  syh tacya  
d la  W . Brytan®, a tak że  i d la  A m eryki,

Anglia stanowisko swoje w polityce światowej 
wzmocniła podczas wojny nadzwyczajnie.

U rzeczyw istn iła  ona znaczną część sw oich im* 
peryałistycznyck  celów: w ciągu wojny przypadty 
je j tak ie  po lityczne d gospodarcze korzyści, nad  
zyskaniem  k tó ry ch  poprzedn io  bez rezu lta tu  pra* 
cow ała cała sz tu k a  państw ow a. Lecz i tułaj wy* 
padk i noszą ty lko  pon iekąd  prowizoryczny ch** 
ra k te r .

W o jn a  łodziam i podw odnem i przyniosła wpra* 
w dzle znaczny  Uszczerbek hand low ej flocie am 
gielskiej, ale nie m niej ucierp iały  flo ty  hand low e 
tych  państw , k tó re  p rzed  w o jn ą  rozpoczęły  ale*  
bezpieczną dła A nglii konkurencyę. G d y b y  o b e o  
nie nastąp ił koniec w ojny, flo ta  angielska m  mo* 
rzach  św iatow ych
odgrywałaby dominującą rolę jeszcze w wyższym  

stopniu, '
niż poprzednio, obejmując przeważnie w własny 
zakres tran sp o rt zam orskich  surow ców .

N a  razie  spełn iły  się także  m arzenia  angielskich 
imperyaM stów

odnośnie do AfryfcL
Egipt zn a jd u je  się fak tycznie  pod  w ładzą AogRi, 
obsadzenie niem ieckich kolonii umcrżliwfa urze* 
czyw istnienie w ielkiego p lanu: budow ę kolei że* 
laznej z K airo do Południow ego p rzy lądka. W pra* 
wdzie zn a jd u ją  się w  A fryce kolonie Portugalii, 
Francyi i Belgii — ale ze s tro n y  tych  państw  wo* 
bec uksz ta łtow an ia  się stosunków  podczas w o jn y  
A nglia nie po trzeb u je  obaw iać się pow ażnych  
przeszkód.

N ie  nadarem nie  rów nież p rzeprow adzała  An* 
glia z  ta k  w ielkim  nakładem  sił sw e m ilitarne p iw
ny

na półwyspie Synajskim, w Palestynie, 
Arabii i Mezopotamii;

udało się je j uzyskać połączenie k o n ty n en ta ln e  
m iędzy  E giptem  a Indyam i. W praw dzie  A nglia 
ośw iadcza, że nie m yśli o  aneksyach w  A zyi, ale 
owe państw a „niezaw isłe", k tó re  zam ierza utwo* 
rzyć  (państw o  żydow skie, k a lifa t a rabsk i) b ę d ą  W 
rzeczyw istości ty lko  narzędziam i d ła  celów  pofe* 
tyk i angielskiej.

N adzw yczaj doniosły  sukces osiągnęła A nglia 
w  głębi A z y i  

K atastro fa  R osyi uw olniła Indyc od  po tężnego  na* 
cisku, k tó ry  im peryum  carskie w yw ierało  od  dzi©* 
sią tków  łat, zagrażając stale bezpieczeństw u 
indyjskich posiadłości W . Brytanii. W praw dzie ju# 
przed w ojną  A nglia znalazła drogę porozum ienia 
się w A zyi z R osyą, a m ianow icie za pom ocą u* 

/stepstw na rzecz Rosyi (ścisłe rozgraniczenie s$& 
ty  w pływ ów  ros. i angielśfc. w Persy  i), lecz to  cza5 
sowc osłabienie groźby nie dawało gw arancyi, żc 
w przyszłości rosyjska ekspanzya nie zechce szu*
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kać u jścia  w k ierunku  zatoki perskiej, co  stw orzy- 
łoby (niebezpieczeństwo flankow e dla indyjsk iego  
Państwa.

R ów nież korzystn ie  w płynęła  w ojna
nr. ukszta łtow an ie  się stosunków  kolonii angiel- 

sk ich  do  k ra ju  m acierzystego.
Przed w o jną  w  K anadzie, w A ustralii, na  O ceanii, 
w poiudn. A fryce is tn ia ły  siLne p rądy , zm ierzające 
do usam odzielnienia tych dom iniów , a naw et do 
oderw ania się o d  Anglii. O becnie w spólnie ponie­
sione ofiary  w m ieniu i ludziach, w spólność in te- 
resów i celów, jakie w ciągu w ojny  w yłoniły sic, 
doprow adziły  do tego, że cen tra listyczne  p rąd y  w  
calem  im peryum  b ry tańsk lem  zyskały  na  a le , że 
kolonie los A nglii uw ażają  za  sw ój w łasny  los.

Podobnie, & n aw et w  w iększej jeszcze m ierze 
p rzez w o jnę

wzmogło się światowe stanowisko 
Stanów  Zjednoczonych.

U n ia  północno--am erykańska n ie je s t ty lk o  w ład­
czyn ią  w łasnego k o n ty n en tu : gospodarcza! ekspan* 
sya St. Z jednoczonych  nie zn a jd u je  już  w połu­
dniow ej A m eryce (w yparłszy  resz tę  w pływ ów  nic- 
m ieckich) żadnego oporu. Jak ikolw iek  będzie w y­
nik w ojny, d o k try n a  M onroego: „A m eryka d la  A- 
raerykanów “ będzie m iała nie ty lk o  polityczne 
lecz i gospodarcze znaczenie.

W arto  tak że  zw rócić uw agę na  to , ja k  fa k t o> 
s ta tn ic h  m iesięcy, w yłączenie Rosyi z polityki 
św iatow ej, k tó re  w yraz rea lny  znalazło w  poko ju  
brzeskim , oddziała ł n a  stosunki japońsko-am ery* 
kańskie. D otychczas Japon ia  z w o jn y  ciągnęła je ­
dynie korzyści, ale obecnie z p u n k tu  w idzenia im- 
peryałizm u japońskiego  znaczenie Japon ii w  poli­
tyce  św iatow ej znacznie osłabło. E kspansya jap o ń ­
ska  w ytyczała  sobie cele poza O ceanem  Spokoj­
nym , zagrażając bezpośrednio  St. Z jednoczonym  
i M eksykow i, prócz tego p o lityka  jap o ń sk a  zw ra­
cała się z p lanam i sw ym i ku  kon tyn en to w i azya* 
tyckiem u, gdzie ze tknęła  się ze sfe rą  in teresów  
angielskich i 'am erykańskich. T u ta j oczyw iście sa­
m a nie m ogła przeprow adzić  sw ych celów i d la­
tego poszukała oparcia o  Rosyę, n iedaw nego p rze­
ciw nika: w  r . 1916 p rzyszedł do  sk u tk u  sojusz ro ­
syjsko-japoński, g w aran tu jący  obu stronom  w spól­
n ą  obronę w zajem nych  p retensy i w  A zyi wscho­
dniej. -

T ym czasem
u p ad ek  Rosy? odosobnił znow u Japon ię  

i  obecnie  m usi ona szukać oparc ia  o A nglię i A m e­
rykę ; bez zgody tych  dw óch w ielkich a n g lo sa ­
ksońskich państw  n ie zdoła dokonać m ilitarnego 
I gospodarczego opanow ania C h an

ja k ż e ż  w obec tego naiw nie b rzm ią sitowa dra 
Lensćha, „wielkiego po lityka 14 burżuazyi niem iec­
kiej, k tó ry  w  jed n e j z broszur, w ydanej w  r. 1916, 
głosił uroczyście, że w o jn a  obecna doprow adza 
„do  zdetron izow ania  despo ty  ry n k u  w szechśw ia­
tow ego, Anglii**; i t»  rzekom e w yelim inow anie A n ­
gin nazwa? m yślą „dzisiejszej rcwolucya", t j .  w o j­
ny  św iatow ej.

Jak  się do tychczas p rzedstaw ia ją  rezu lta ty  w o j­
ny, pan  Lensch i jego zw olennicy w  proroctw ach  
sw oich pom ylili się bardzo .

Pokój z Rosyą i nafta dla 
Królestwa Polskiego.

C zy tam y  w  „D zienniku Lubelskim ":
„ T ra k ta t Brzeski z dn ia  3-go m arca zadecydo­

wał, by  m iasto  i p o rt B atum  nad  M orzem  Czar- 
nem  przypad ło  państw u tureckiem u.

B atum  w n e t po  1878 r., to  je s t  po rozkw icie go­
spodarczym  całej po łudniow ej R osyi nab iera  ro z­
głosu w szechśw iatow ego. S taje  się po rtem  św iato ­
w ym  dla przem ysłu  naftow ego pod  Baku, k tó re  
leżąc nad m orzem  K aspijskiem , m a w praw dzie po­
łączenia kom unikacy jne  w  głąb im peryum  R osy j­
skiego, lecz nie posiada w ylo tu  na  św iat cały.

T akiern  oknem  dla Baku było w łaśnie aż do cza­
su w ybuchu w ojny  Batum .

Z  Baku pobudow ano naftociągi (pipelines) do 
Batum . T e  naftociągi pom pow ały  ropę  bądź bez­
pośrednio  do rezerw uarów  (zbiorników ), bądź na 
okręty -cysterny . W agony-cysterny  znow u dowo­
ziły już  gotow e p ro d u k ty  poboczne.

W  kopaln iach  ro p y  pod  Baku by ły  zaangażow a­
ne kap ita ły  angielskie i am erykańskie, kap ita ły  
firm y szw edzkiej Braci N o b el i dom u paryskiego 
Rotschałdów.

T u rcy a  pofobi n iew ątpliw ie co do B atum  u stęp ­
stw a N iem com , k tó re  już  przed w ojną  dła nafty  
i p ro duk tów  pobocznych rum uńskich w ybudow ały 
p o rt n ad  D unajem  w Regensburgu i dzisiaj z po­
m ocą drogi w odnej na  D unaju  będą m ogły przez 
B atum  odciągnąć część o lbrzym ią p to d u k cy i ro p ­
nej i ra finery jnych  przeróbek  z Baku dla siebie

i  dla całej E uropy  środkow ej, un iezależniając ją  
w  ten  sposób od  przem ysłu naftow ego am erykań­
skiego.

K rólestw o Polskie przed w o jn ą  zaopatryw ało  
się w  n aftę  rosyjską.

Po w ojn ie  granica celna i zm ienione linie kom u­
n ikacyjne, biegnące z Baku do Polski i p rzez R o­
syę i p rzez U krainę , u trudn iłyby  już  sam e przez 
się przyw óz n a fty  i p roduk tów  rafinery jnych  z 
nad  m orza K aspijskiego".

A u to r, op iera jący  swe rozw ażania na obecnych 
granicach, w skazuje, że K rólestw o będzie  m usiało 
p rze jść  d o  używ ania n a fty  galicyjskiej, i na  to  
zw raca uw agę kap ita łu  i hand lu  polskiego, pod­
nosząc zarazem  po trzebę  po tw orzen ia  dogodnych, 
now ych lin ij kom unikacyjnych.

Z  K ró le s tw a .
S tronn ic tw o  N iezaw isłości N arodow ej, jak

„N ow a G aze ta" podaje , usunęło się o d  udziału w 
kom isyi porozum iew aw czej. \V  kom isyi te j b iorą  
udział obecnie Z jednoczen ie  s tronn ic tw  dem okra­
tycznych , P . P . S. i 'S tro n n ic tw o  Ludowe.

R ozłam  w lew icy P. P. S. w K rólestw ie. „Jed ­
ność R obotn icza" donosi: „W  łonie „lewicy" orga­
nizuje się opozycyą przeciw ko dotychczasow em u 
stanow isku politycznem u p arty i. O pozycyą ta  w y­
stęp u je  p o d  hasłam i niepodległości i z jednoczenia  
socyalistycZhego.

W  organizacyi okręgow ej łódzkiej „lewicy" roz­
gorzała nam iętna  w alka pom iędzy odłam am i nie­
podległościow ym  i esdeckim . R ozłam  fak tyczny , 
jeżeli n ie form alny, w  okręgu łódzkim  w  „lewicy" 
już  nastąpił. C ała organizacya p ab jan icka  i b o d a j­
że w iększość łódzkiej w ypow iada się za opozycyą.

Sam osądy w  Zagłębiu. „W  o sta tn ich  dniach  do­
niesiono z Zagłębia, jak  pisze D z ie n n ik  N arodo­
w y", o  kilku w ypadkach  krw aw ych sam osądów  
w śród  robo tn ików . Skutkiem  tego w ładze poczy­
niły  odpow iednie zarządzenia: W  D ąbrow ie i oko ­
licznych m iejscow ościach zam ieszkanych przez 
górników  zabroniła kom enda pow iatow a jazd y  na 
row erach, zgrom adzania się na  ulicach i ruchu 
nocnego po godz. 10  w ieczór. N akazano  rów nież 
zam ykanie sklepów  i lokaK o godz. 9 w ieczorem .

O negdaj o d by ły  się w  D ąbrow ie i okolicy liczne 
rew izye p rzy  'asysteneyi w ojskow ej, p rzy  k tó rych  
poszukiw ano niepraw nie przechow yw anej broni. 
Z naleziono  je j  dużo, a także sporo  rozm aite j nie­
legalnej bibuły. W  zw iązku z tem i odkryciam i are­
sztow ano pew ną liczbę osób."

U k ra n iz a c y a  O d e s s y .
D w a głosy o  tem mieście.

N iedaw no  w num erze 169 „Czasu" znaleźliśm y 
garść inform acyj z O dessy, dow odzących, iż ak» 
cya  uk ra ińska  n ap o ty k a  tam  n a ‘m iejscow e tru d ­
ności. Już  po w kroczeniu w ojsk  austryackich  do 
O dessy  odbyto  się tam  zebran ie  robo tn ików , na 
k tó rem  kom isarz ukra ińsk i K om ornyj zniew olony 
zosta ł — gdy Zabrał głos — do przem aw iania po 
rosy jsku . U chw alono następu jącą  rezolucyę: 
„O deski p ro le ta ry a t żąda, aby państw ow y ład na 
U k ra in ie ' ustanow ił se jm  ukraiński, a ustró j całej 
drogiej ojczyzny Rosyi, wszech ro sy jska  k o n sty tu ­
an ta . D o czasu zebran ia  k o n sty tu an ty  n iedopusz­
czalna je s t ukrain izacya kraju , a zw łaszcza n iedo­
puszczalne je s t w prow adzenie języka ukraińsk ie­
go jak o  urzędow ego. P ro le ta ry a t w zyw a do sku­
pienia sił rew olucyjnych  i nie pozw oli na  sam o­
dzielne w ystępy  od rębnych  grup."

O deski p ro le ta ry a t nie uw aża siebie za pokona­
nego przez austro-niem iecką koalicyę, bo ty lko  
usunął się od w alki z nią, w obec tego  uznaje  za 
n iedopuszczalne: w yw óz produktów , rozbro jen ie  
ro b o tn ików  i ograniczenie sw obód politycznych. 
W iec żąda n a jk  najszybszego w ycofania w ojak au» 
stro-niem ieckich, i zatw ierdzenia  kom isarzy  uk ra­
ińskich przez rad ę  m iejską i Radę robotniczą. 
U chw alona rezołucya będzie p o p arta  w szystkiem i 
rozporządzalnem i środkam i, aż do generalnego 
s tra jku ."

O dbył się rów nież w iec w łościański, z okolic 
O dessy, żądający  konstytuanty i p ro testu jący  
przeciw ko ukrain izacyi k ra ju .

Stanow isko zaś irrteligencyi rosy jsk iej w O dessie 
ilustru je  „O desskij L istok" słow am i:

„W szystkim  — czy tam y  tam  — k tó rzy  ignorują 
is to tn ą  siłę i groźną w ielkość życiow ych faktów  
m usim y przypom nieć, że n iedaw no w ym yślona 
C hersońszczyzna, to  ty lko  frazes bez znaczenia, a 
w rzeczyw istości je s t to  południow a Rosya orga­
nicznie zw iązana z północną, k tó ra  nie w yrzeknie 
się bez energicznego p ro testu  ani swego języka, 
ani p raw a do ku lturalnego  i narodow ego stan o ­
w ienia o sobie."

T o  byłoby  zobrazowanie stosunków przez 
„Czas*.

B ierzem y do rą k  „D iło“ Nr 84.
Z n a jd u jem y  tam  korespondencyę z  O dessy  pf, 

„U krainazacya O desy". Już  sam  ty tu ł brzm i dość 
niespodziew anie. U krain izacya na ziemi bez­
w zględnie — ukraińsk iej, ja k  podnosi „Diło".

Z  tek stu  dow iadujem y się, że w  O desie jed n ak  
„przew aża elem ent żydow ski"; k tó ry  tw orzy  tu 
„podstaw ę rosyjskości". N a  ulicy usłyszeć m ożna 
i (to  „i" je s t  znam ienne) ukra ińską  m ow ę („...po­
czujesz i ukraińsku  m owu..." — ob jaśn ia  „D iło" —i 
ale pokaleczoną rosyjskiem i naleciałościam i..."

Z a to  objęli U k ra iń cy  w  swe posiadanie sfery  
pow ietrzne: N a d  ulicam i pow iew ają chorągwie 
żółto-niebieskie (barw y  ukraińskie) z budynków  
rządow ych i tow arzystw  ukraińskich.

D alsze w iadom ości brzm ią: „W  m ieście są na 
posto ju  w ojska austryackie; niem ieckich bardzo 
mało. Służbę policy jną w ykonuje  m ilieya uk ra iń ­
ska piesza i konna. Są tu  jeszcze legioniści polscy, 
k tó rzy  w tych  dniach  mają odejść, a przy jdzie 
dyw izya ukraińskiego w olnego kozactw a."

„O gólnie w ziąw szy — pisze dalej „D iło" — nie- 
U kraińcy , a osobliw ie R osyanie, bardzo  wsogo o d ­
noszą się  do wszelkiej ukrainizacyi, k tó ra  szybko 
postępuje.

O rgan izu ją  się k u rsy  języka ukraińskiego dla 
pocztow ców  (k tó ry ch  je s t 2000 ludzi) dla nauczy­
cieli i innych, tak że  ze w zględów  p rak tycznych  
różne szkoły ro sy jsk ie  pow ołu ją nauczycieli ję ­
zyka ukraińskiego..."

i  u h  m m m m  M k ó w

linio MM i  obiotu 2iń.
Szalejąca z dn ia  na  dzień  drożyzna zm usiła tak ­

że urzędników  W . Z . o. z. do obm yślen ia  środków , 
w iodących do popraw y ich by tu . O sta tn ia  ogólna 
regulacya płac urzędniczych  w  Z ak ładzie  nastąp iła  
jeszozc w lecie 1916 z  o kazy  i p rzen iesien ia Z ak ładu  
z Białej do K rakow a. Z rozum iałą  więc rzeczą jest, 
że obecne p łace nie o d pow iada ją  zupełnie zm ie­
nionym  dziś stosunkom  diożyźnianym , a gdy m i­
m o k ilkak ro tyeh  kroków  ze s tro n y  urzędników  Z a ­
k ład  regulacyi p łac ie  p rzeprow adził *— (pom i­
nąw szy n ieznaczne podw yżki pensy i k ilkunastu  
urzędnikom ) — zaję ła  się losem urzędników  C en­
tra ln a  O rganizacya handlow ców  w  A ustry i, k tó ra  
już  zresztą  ze skutk iem  przeprow adziła  ruch  cen­
nikow y w  całym  szeregu C en tra l w ojennych.

Z  in iey a ty w y  grupy m iejscow ej C entralnego 
Z w iązku handlow ców  odby ło  się dn ia  1 bm . w lo ­
kalu K rakow skiej Kasy chorych m asow e zeb ran ie  
urzędników  i  u rzędniczek W . Z . o. Z. — O  p o trze ­
bie organizacyi i w arunkach, w śród  k tó ry ch  p ra ­
cować m uszą u rzędn icy  W. Z . o. z., re ferow ał za­
proszony na. Zgrom adzenie poseł B obrow sk i Pod­
niósł on m iędzy innerfii tak że  fak t, że  gdy u rzędn i­
cy innych C etral w ojennych  p row adzą w alkę p ra ­
w ie w yłącznie o  popraw ę swego b y tu  ekonom icz­
nego, to  urzędnicy  W , Z . o. z. m uszą p o d jąć  wal­
kę tak że  przeciw ko narzuconej im  w  ch arak te rze  
przełożonego osobie byłego n ad inspek to ra  k o le jo ­
wego p. G orgoscha. Pan ten  — zm uszony przez 
ko le jarzy  do spensyonow aniu się, p rzy ję ty  przed  
kilku tygodniam i do Z akładu , od  sam ego początku  
dąży do  zagarnięcia w ładzy i uzależnienia o d  sw o­
ich kaprysów  doli urzędników . Jakko lw iek  jeszcze 
nie m ianow any drugim  zastępcą  d y rek to ra  —; 
wszem w obec rozgłasza, że je s t członkiem  
dyrekcyi i, że jego zarządzeń, choćby sprzecznych 
z zarządzeniam i dyrekcyi — słuchać należy. P o ­
m ija jąc  to , że pan  ten  o  zaw iłych agendach Z a ­
kładu  pojęcia  niem a, zachow uje się on w obec 
urzędników , k tó rych  m a sw ej „pieczy" pow ie­
rzonych — bru taln ie , grożąc np. reklam ow anym , 
że jed n o  pociągnięcie jego p ióra  — a  rek lam acye 
się skończą, bo  on to  już  nieraz robił... O czyw i­
ście, że w spółpraca z tak im  „przełożonym " je s t 
niem ożliw a i odnośne żądanie postaw ią u rzędnicy  
we w łaściw em  miejscu.

Burza oklasków , jak a  tow arzyszyła  przem ów ie­
niu posła Bobrow skiego św iadczyła w ym ow nie, 
ja k ą  „sym patyą" cieszy się osoba pana  nad inspek­
to ra  kolejow ego w śród personalu.

O sobą tego pana zajm ie się organizacya nieco 
dokładniej.

P rzy ję to  jednom yśln ie  cały  szereg postu latów ,
poczem  zakończono zebran ie  w yborem  k om ite tu  
p ię tnastu , k tó ry  m a się zająć  przeprow adzeniem  
akcyi w porozum ieniu z organizacyą.

M ając zaufanie do osoby swego now ego dy rek ­
to ra  dra G ałuszki, spodziew a się personal, że uzy­
ska u niego gorące poparcie swych słusznych żą­
dań.
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R e g u S a c y a  z a r o b k ó w  g ó r n i c z y c h  

w  z a g ł ę b i u  o s t r a w s k o - k a r w i ń s k i e m
(Kor. „N aprzodu").

C ieszyn, 14 kw ietnia.
Skutkiem ’ zażalenia, wniesionego przez grupę II, 

oraz p rzez „U nię górników  w A u stry i" , „Zw iązek 
m aszynistów  i palaczy" i „Zw iązek górników  cze* 
-skich", w ydala kom isya Z w iązku IV . w M oraw , 
skiej O straw ie dnia 26 m arca 1918 następujące 
orzeczenie:

1. W łączenie doda tk ó w  d o  akordów'.
W szystkie doda tk i procentow e, udzielane górni* 

kom  w  czasie w ojny, dalej 5*proeent,owy dodatek  
do zarobku  z grudnia 1911 roku, i s ta ły  dodatek  
w ojenny dla górnika po 1 koronie za każdą prze* 
rob ioną  zm ianę — w ciąga się do istn ie jących  płac 
akordow ych i na  dniów kę.

Postanow ienie to  m a być przeprow adzone do 
14 kw ietn ia  1918.

N ie  b ęd ą  w ciągnięte do akordu, czyli pozostają, 
nadal w  swej m ocy: doda tk i dla starszych  woza* 
ków  (w edług paragr. 3 ugody z 6 m a ja  1912), ani 
doda tk i za p racę nadliczbow ą, ani 50% d odatek  
m  p racę w niedzielę, lub w  dni norm alne, ani też 
tak  zw ane prem ie za zjazd, tam , gdzie one istn ieją,
2. Podw yższenie d o da tku  w ojennego d la  dzieci.

Is tn ie jący  dotychczas d o d a tek  sta ły  dla żona. 
tych  i w dow ców  podw yższa się z 50 na  80 halerzy  
za każdą  przerob ioną  zm ianę. D od atek  ten  należy 
się dla każdego dziecka niżej la t 14.

3. P rem ie za  produkcyę.
Z aprow adzony  będzie system  prem iow y w ten 

sposób, że stw ierdzoną zostanie p rzecię tna  p ro . 
dukeya węgla, p rzypada jąca  n a  jednego  górnika 
dołowego na zm ianę w drugiem  półroczu 1917 ł 
w pierw szera ćw ierczroczu 1918. leże li następnie 
ilość w ydobytego węgla p rzypada jąca  n a  jednego 
górnika podniesie się, to  za ow ą nadw yżkę pro* 
dukcyi o trzy m ają  w szyscy robo tn icy , p racu jący  
na  tym  szybie, 100% podw yżkę te j części płacy, 
jak a  w y p ad a  za  owrą nadw yżkę produkcyi.

R obotn icy  ,k tó rzy  brali udział w stre jku , tracą 
w tym  okresie w yp ła to  wy m prawTo do  prem ii.

Prem ie te  p rzyznaje  się na razie aż do końca 
ostatn iego okresu w ypiatow ego w m iesiącu wrze* 
śniu 1918.

4. Pańskie szychty  ma j ą  być odpow iednio do 
(ego podw yższone.

5. Z a  p racę nadliczbow ą (na przezczas) należy 
się 50% d o d atek  do zarobku p rzypadającego  za 
godziny nadliczbow e.

6 . Stali m urarzg kopaln ian i m ają  być p rzy  w y. 
płaca niu zaliczek zrów nani z kopaczam i.

7. D o d a tk i do  zarobków  dla  koksiarzy  m ają  być 
— podobnie ja k  u górników  — w ciągnięte do m a. 
łych akordów  i płac za dniów kę; d o d a tek  w o jen , 
ny dla dzieci rńa być rów nież podniesiony z 50 na 
80 halerzy  za każdą  przerob ioną szychtę.

8. Szychta  zm ienna m a być najpóźn ie j do sześciu 
m iesięcy skrócona z 18 na  12  godzin.

9. W kotłow niach, w  k tó rych  u rządzenia tech ­
niczne są n iedostateczne, skutkiem  czego robot* 
nik musi pracow ać z w iększem  w ytężeniem  sił fi* 
zycznycb, należy się mu osobne w ynagrodzenie; 
w razie  odm ow y pow inien w nieść zażalenie do 
kom isyi zażaleń.

W ym ienione w punkcie  2. postanow ienia w cho. 
dzą w  życie od 24 m arca b. r.. w szystk ie inne zaś 
począw szy o d  pierwszego okresu w ypiatow ego 
w kw ietniu  1918.

W szystkie inne żądania odrzucono.
O rzeczenie to  zaopatrzone zostało ohSzernem 

bardzo uzasadnieniem , k tó re  w ym aga osobnego za* 
stanow ienia się.. T . Reger.

Koszty wojny.
Koszty w ojny ro sną  coraz bardziej. Prócz ko* 

sztów  bezpośrednio  zw iązanych z w ojną, wzra* 
s ta ją  koszty  pośrednie, jak  u trzym anie  rodzin po 
poległych, inw alidów , koszty  odszkodow ań wojen* 
nych, w alka z epidem iam i, w ynikłem i w skutek  
w ojny  i wiele innych.

M ożliwie dokładne obliczenie dotychczasow ych 
kosztów  w ojny  je s t rzeczą w ażną w celu zoryen* 
towiania się, co do odlużenia skarbow ego.

Tstnieją trzy  obliczenia kosztów  w o lny  do  koń* 
ca roku 1916: niem ieckie („F rankfu rter Zeitung"), 
francuskie („E conom iste Europę en") i amerykan* 
skie („T he A nnalist").

W edług tych  obliczeń koszty owe przedstawia* 
ją  się następująco:

Podług „Fr. Z tg ." państw a centralne 121.875 mi* 
liardów  franków , koalicya 254,375 m iliardów  fr. 
Podług „Ec. E urop." państw a cen tra lne  118.000 
m iliardów  fr., koalicya 179.000 mil. fr. Podług „T he 
Artnał" państw a  cen tralne 107.250 m iliardów  fr., 
koalicya 213.950 m iliardów  fr.

N ajn iższe obliczenie francuskie szacuje 
k osz ty  dzienne państw  cen tralnych  na 135.6 mil. 
franków , koszty  zaś koalicyi na  205.7 m il. franków .

W edług obliczeń „Berliner Tagebl." koalicya 
(Anglia, F rancya, Rosyfa, "Włochy) 35.8 proc. kosz* 
tów  w ojennych  pokry ła  z gotów ki, podatków  i 
pożyczek długoterm inow ych, resz tę  zaś (64.2 prc.) 
na drodze pożyczek długoterm inow ych, einisyf 
bankno tów  i pieniędzy papierow ych.

Sum y to  olbrzym ie, k tó re  przez rok  ubiegły je* 
szeze się zwiększyły.

D o końca  1917 r. koszty  w ojny  w edług obliczeń 
.N orges H andelsog S iiilartstidende" w yniosły  d la  
koalicyi (A m eryka, A nglia, F rancya, R osya, Wło* 
chy, Belgia, Serbia, R um unia i  Portugalia) 211.919 
mil. fr., koszty  zaś państw  cen tralnych  77.441 mil. 
franków .

D zienne zaś koszty  od  1 sierpnia 1914 r. do 31 
grudnia 1917 r. p rzedstaw iają  się w liczbach prze* 
ciętnych następująco:

W  r  .1914 272.986 mil. fr., w 1915 — 371.942 mil. 
franków , w 1916 — 506.086 mil. fr., w 1917 — 
735.56 mil. fr.

G d y  w r. 1914 dzień w ojny  kosztow ał prze cię* 
tn ie  przeszło 273 m ilionów franków , 
w* r. 1917 kosz t jednego  dnia  w o jny  w ynosił trz y  
razy  w ięcej — przeszło  735 m ilionów  franków !

Jeżeli w ojna będzie trw ała  do 1 sierpnia 1918 
roku , to
w ydatki za 4 la ta  w ojenne osiągną sum ę 802 miliar* 

dów  900 m ilionów  franków .
O śm set dwa miliardy 900 milionów Frankówl
Z  w ielkości m iliarda m ożna zdać sobie spraw ę 

przez porów nanie. Porów najm y np., że „milion 
m inut up ływ a w ciągu n iespełna dwu lat, a  dopie* 
ro  m iliard m inut liczy e ra  chrześciańska od  p o ­
czątku swego istnienia...

Wojna —  jaką jest...
Księga o  w ojnie B arbusse‘a.

W śród  tak  ubogiej w  w yniosłości, m onotonnej 
rów niny  lite ra tu ry  w ojennej w nosi się, jak o  jedy* 
ny  szczyt, książka Francuza H enryka B arbusse'a 
„Le feu" („O gień"). Jest to raczej dzieło przeciw  
w ojnie, niż o w ojnie. G orący  rzecznik  m łodego 
kierunku, um ysłow ego, k tó ry  we w szystk ich  kra* 
jach  E uropy w ypow iedział śm ierte lną w alkę bru» 
ta ln e j 'p rz e m o c y , n ieubłagany m iłośnik p raw dy i 
n ieprzekupny od tw órca  rzeczyw istości, uchw ycił 
Barbusse w ojnę taką, jak ą  ona  jest, bez upiększę* 
nia i osładzania, bez rom antyk i i patosu.

Podobnie, ja k  w ojna  św iatow a potw ornością 
sw ych rozm iarów  rzuca cień na  w szystko, eo do* 
tychcźas nazyw ało się w ojną, tak  też wobec po* 
tężnego rozm achu opisu Barbusse‘a — pisze so* 
cyałista niem iecki W  e n  d l — niknie i blednie 
w szystko, co autorzy , w łaśnie francuscy, jak  
Erekmann*Cbafcrian, Zola. Lem onnier, Margue* 
ritte , M aupassant, pisali kiedykolw iek o potwor* 
nośeiach m asow ej rzezi.J*^

„O gień" je s t to  dzieło pełne goryczy i bezna* 
d z ie jn o śd , lecz z k a r t jego, z k tó ry ch  „m erde", to  
b ru ta lne  słowo C am bronne‘a z pod  W aterloo1, roz* 
brzm iew a częściej, niż w całej pozostałej litera* 
tu rze francuskiej, b ije  jak iś czysty  i w zniosły 
blask: wielką, je s t książka „Łc feu", bo je s t im» 
w skroś ludzką, p rostą, a ta k  potężną, jak  sto* 
k ro tn a  m jka ludzka w tych  pełnych cierpień cza* 
sach.

Jeżeli określenie „powieść" w prow adza w błąd, 
to p o d ty tu ł „Pam iętnik  Sekcyi" p rostu je  go, gdyż 
•ani z form y, ani z treści nie je s t. to po\Vięść, Jec,s 
luźno pow iązane szkice przeżyć i rozm yślań  gar­
stk i ludzi, k tó rzy  leżeli w okopach obok Barbus* 
se‘a. D ziennik  sekcyi, dlatego m am y tu  w ojnę 

z p u n k tu  w idzenia zw ykłego szeregowca: 
najw yższy zw ierzchnik, k tó ry  zarysow uje się je* 
szeze w yraźnie w św ietle opow iadania, nosi dwie 
czerw one naszyw ki knpralskie, głos a d ju tan ta  
(niższy oficer) dochodzi już ty lko zrzadka, a wła* 
ściwd oficerow ie przesuw ają się czasem  ja k  cienie.

„A  owa sekeya, o k tó re j los, tu  chodzi, to  pię* 
nastu ludzi, na chybił tra fił w yrw anych  z pośród 
milionowej arm ii, k tó rzy  równic dobrze mogli na* 
leżeć do in n e j kom panii, innego batalionu  i innego 
pułku, gdyż niem a nic indyw idualnego w tem , ja k  
cierpią i przeklinają,, czują i ipyślą, żyją i umie* 
rają. — jes t to  typowy los milionów. Je s t rzeczą 
czystego przypadku, że owi niebo ha. tersey  bobatc* 
rowie książki to: Bertrand, Firette, Pegjn, Potcr*

’) ’ Cambronne, generał francuski z czasów Na* 
poleona I, dowodził pod W aterloo (1815) jednym 
:< ostatnich oddziałów starej gwardyi cesarskiej. 
Gdy oddział ten, otoczony przez przeważające 
siły nieprzyjacielskie, został wezwany c!o podda*

| nia się, Cambronne za całą odpowiedź rzuci? je* 
dno tylko słowo: „Mercie!" (g...no).

loo, Bargue, Lam use, Fouiłlade, V o lp a tte  i ja k  się 
tam  oni jeszcze zw ą: chociaż o od rębnych  rysach, 
w szyscy są  do siebie podobni, zbliżeni już choćby  
przez jedyn ie  używ aną m ow ę okopów , m ieszaninę 
języ k a  koszarow ego, żargonu żo łn ierzy  kolonia!? 
nych, gw ary parysk iej i w yrażeń  fachow ych róż­
nych zaw odów . Są oni w szyscy 
typem francuskiego, a nawet najogólniej szere* 

gowca piechoty z  tej wojny światowej, 
a ich isto tn e  nazw iska zn a jd u ją  się na  w szystkich 
listach  stra t, są  w ypisane n a  m ilionach k rz y ż y , 
osław ionych na grobach w ciągu tych  trzech  i pó ł 
la t rzezi.

Seckya należy do pułku  zapasow ego, k tó ry  Wał* 
czy w północnej F rancyi, i w  k tó ry m  siwowłosi 
żołnierze obrony  kra jow ej m aszeru ją  obok  mlo* 
dziutk ich  rekru tów ; ze względu na  w iek, o jcow ie 
i synow ie m ogliby się tu  znaleść ram ię p rzy  ra ­
mieniu. Z  najrozm aitszych  s tro n  Francyi grupa 
ta  została zebrana: z P ikardy i i B retonii, z Poitou  
i Południa, w reszcie z P aryża; i w szystk ie możli* 
we zaw ody rów nież znalazły się tu ta j:  jed en  je s t  
ap tekarzem  prow incyonalnym , drogi — m alarzem , 
trzeci — fornalem ; obok  dw óch właścicieli zaja* 
zdów  i dw óch górników  je s t sprzedaw ca książek 
na dw orcu kolejow ym , pachciarz, sufojekt handio* 
wy, pisarz z ra tusza, ro b o tn ik  fabryczny , służący  
ze statku... W szystko  m ali ludzie, tak ie  p raw dzk  
we m ięso arm atn ie , jednakow o w yzyskiw ani pod* 
czas w o jny  i pokoju , a ludzie „w ykształceni" f 
„posiadający" m ają, począw szy od  pisarza w  sz ta ­
bie pułkow ym , lepsze stanow iska, w  głębi, zdała, 
gdzie prochu się naw et o te  w ącha.

T ych  p ię tnastu  ludzi to  bynajm nie j nie owf- 
eleganccy „żołnierzycy", prom ieniejący  wzięci n i  
„szw abów " i niecierpliw ie w yczekujący  starcia  
z niem i, k tó rych  pełne są  w szystk ie  pism a ilustro* 
w ane, lecz
rodzaj potępieńców, ludzi, którzy powrócili do 
pierwotnego stanu, zdziczałych, bladych, niecko* 
lanych, z zapuszczonemu brodami i zapaleniem 

oczu, o
m arznących, brudnych, nękanych  przez w szy; lu­
dzi, k tó rzy  rozdrażn ien i lub  pełni gorzkiego hu* 
m oru pędzą sm utne swe dn i w cuchnących ro- 
w ach, w  w iecznym  błocie, w śród  nieskończonych 
śm iertelnych  burz.

W  tylnych liniach okopów  drzem ią, śp ią; pałą, 
g ra ją  w k a rty , o pow iadają  sprośne żarty,’ p rze­
g lądają  sw ą chudobę, czek a ją  jedzen ia , w ym y­
ślają, w y p a tru ją  poczty , piszą listy , płoszeni przez- 
w ołanie zap ad a ją  nanow o w  stan  o tęp ien ia , w  k tó ­
rym  oddaw na już  przestali dociekać sensu tej- 
bezsensow nej rzeczy, ja k ą  je s t w ojna.

Rozmowy* ich, ja k  ogniki, p rzesk ak u ją  przez 
dom  i rodzinę  i d o ty k a ją  z lekka tego n iepraw do­
podobnego stanu, k tó ry  zna jd u je  się gdzieś, w  ja ­
kim ś w yśnionym  k ra ju , a nazyw a się poko jem , 
ale n iechętn ie  bardzo  po ruszają  przyczyny  tego  
n iepo jętego  faktu , że obcy* ludzie ro z ry w ają  sobie 
gardła i rozszarpu ją  ciała. Czasam i pow ód do ta ­
kich  rozm yślań  narzuci się sam .

Pew nego razu k to ś  z sekcyi spo tka ł n a  punkcie 
opatrunkow ym  lotnika, k tó ry  m iał ta k  w iele n*  
sercu, że m usiał w ypow iedzieć się. Pew nej nie* 
dzieli leciał on nad  w łasnem i i nieprzyjacielskie^ 
mi liniam i, oddalonem i od siebie zaledw ie o kilka* 
dzesiąt m etrów  i u jrza ł w  obu okopach  podobne  
zbiorow iska. Z aciekaw iony, opuścił się niżej 5 roz­
poznał, że
w te j sam ej chwili odpraw ia się m sza we francu­

skich i niem ieckich row ach.
K iedy zbliżył się jeszcze bardziej do ziem i, w i­

dział ru ch y  w iernych i słyszał ich głosy: jak  jeden, 
jed y n y  pom ruk, w znosiły  się ku niem u śpiew y i 
m odlitw y. Lotnik, gdy to  opow iadał, był jeszcze 
zupełnie pod  w rażeniem  tego przeżycia. (D . n.)

Kobiety a wojna.
W yw ody E łlen Key: M ałżeństw a z  inw alidam i. - -  
M ałżeństw a bez m iłości. — Poligam ia. — D zieci 

nieślubne.
W re dago w a nem  przez dr H elenę S t o e c k e r  

czasopiśm ie dla kob ie t: „Die neue G enera tion",
pom ieszczono ciekaw y arty k u ł głośnej au to rk i 
skandynaw skiej E l  l e n  K e y  na tem at doniosłe­
go znaczenia, m ianow icie:
„Jak  skutk i obecnej w o jn y  o d b ija ją  się n a  sto* 

sim kach m iędzy m ężczyzną a kobietą".
Bierze zaś tutaj  Ellen Kcy głównie pod rozwagę, 

m ałżeństw a z inw alidam i w ojennym i, m ałżeństw a* 
bez miłości i poligam ię. P roblem y f t  rozw ija  w  
duchu refo rm , k tó re  z w iarą gorącą wygłaszała, 
zawsze. Z n a jd u je  ona idealne pow ody, aby w ypo­
wiedzieć się przeciw  dążeniu: „Z a każdą  cenę
dziecko!" D latego też  przerażać się zdaje  poję? 
cieni: „Jak  bądź. lecz w yjść za m ąż". P rz y to c z y w ?
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szy p ro je k ty  poślubiania kalek , o raz  inw alidów  
wojennych, nie waha. się wypowiedzieć, że, ja k ­
kolwiek żyozyćby należało ty m  nieszczęśliw ym , 
aby mieli wierną i troskliwą tow arzyszkę życia, 
to jednak 'absolutnie w to  nie w ierzy, aby  kobieta , 
która odczuw a zaw sze b ard zo  potężnie  „głód ż y  
cia i użycia", m ogła ofiarow ać m ężczyźnie tę  su* 
mę zadowolenia, jakiego on się spodziew a, a przy* 
tem sama mogłaby być zadow oloną.

Ellen K ey p o tęp ia  tak ie  m ałżeństw a ze stano* 
w iśka zarów no  etycznego, ja k  i

ze  względu n a  rozw ój gatunku.
Staw ia kw estyę tę  śm iało i m ów i bez obsłonek, 

że dzieci z tak ich  m ałżeństw  u rodzone i rodzicom  
i sobie m ogą być  ciężarem , bo

w  w iększości w ypadków  b ęd ą  cherlaw em i.
Państw o  też  n ic  nie skorzysta  na tak im  pnzyro* 

ście ludności, k tó ry  pod  w zględem  jakościow ym  
w ykaże kw alifikacyę u jem ną. W  m ałżeństw ie z 
inw alidą m usiałaby kob ie ta  w ziąć n a  siebie zbyt 
w ielkie ciężary: troszczyć się n ie ty lko  o gospodar* 
stw o, ó  w ychow anie dzieci, k tó re  trzeb a  rodzić, 
eo tak że  zużyw a w iele sił, lecz p onad to ' przypadł* 
by  je j tak że  obow iązek  * zarobkow ani a n a  utrzy* 
nianie rodziny . Z nikom a ty lk o  liczba inw alidów  
została  w yszkoloną do  pracy  zaw odow ej więk* 
szość nie zechce, lub  nie po trafi p racow ać tak , 
aby  p racą  sw oją mogli u trzym ać rodzinę. Prze* j. 
c i ą ż a n e  p r a c ą  k o b i e t y  n i c  r o d z ą  z d r o w y c h  d z ie c i ,  
■ani też  m a ją  dość czasu, aby  zająć  się icb wycho* 
w aniem . D zieci tak ich  m ałżeństw  n ie  ro k u ją  dłu* 
giego żyw ota.

P racow ać w ięc w k ie runku  podniesienia Kczby 
ludności bez oglądania się n a  jakość, 'a przy tem  
zniszczyć kob ie tę  przez częstsze rodzenie  dzieci, 
w ydaje  się d la  Ellen K ey naw et bezcełow em  dła 
p ań stw a  i n ie w idzi, aby z tego w ynikła dlań jak a  
korzyść.

W y stęp u je  też  E llen  Key
przeciw ko  zaw ieraniu m ałżeństw  bez  miłości, 

uw ażając m ałżeństw o ko n w en c jo n a ln e  za ńaj-niż*: 
szą form ę zw iązku dw ojga łudzi.

C o jed n ak  zastanaw ia w w yw odach te j autorki, 
to  to , ż e

nie potępia wcale poligamii,
0 ile —  ja k  się zastrzega — problem  ten  trakto*
w ać będzie się ze stanow iska bygieny. ras. W ątp ić  
a to li nąłeży  —  d o d a je  — czy państw o  zechce pod* 
jąć  tę  kw estyę i p rzeprow adzić  ją, choć z  drugiej 
s trony , n ie  je s t w ykluczone, że

w rzeczywistości dojdzie do poligamii, 
jak to  m iało m iejsce po w ojn ie  trzydziesto le tn ie j. 
Z w iększenie się liczby urodzin  je s t tu  prawdopo* 
d obn ie  jsze, aniżeli w  w arunkach  abso lu tnej mono* 
gamii. M ożna naw et przypuścić, że  n ie jed n a  sa* 
m odzielna k o b ie ta  zastąp ić  zechce m ałżeństw o, 
przez wolny zw iązek. P ozosta je  atoli o tw a rte  py* 
tanie, czy tego  ro d za ju  kob ie ty  zechcą zostać mat* 
kam i i czy państw o  uzna w  następstw ie prawo 
m atryarćK atu.

Z kolei przechodzi Ellen K ey n a  tem at 
o  dzieciach nieślubnych *

1 o to  co pisze w  te j kw esty i: „Co p rzed tem  trak* 
iow ało  sję ja k o  przew inienie, m oże uw ażane kie* 
d yś będzie , ze stanow iska  nacyonalistycznego, 
jak o  zw iązek. R odzenie dzieci poza zw iązkam i 
m ałżeńskiem i stan ie  się p o  w ojn ie  czem ś takiem , 
co nie będzie po trzebow ało  lękać się opinii.. A  co 
do tychczas k ry ło  sdę w stydliw ie, s tan ie  się jaw* 
nem . T rzy  la ta  w ojny  silniej zachw iały pojęciem  
o  św iętości zw iązków  m ałżeńskich, n iżby  to  uczy* 
nić mogli w szyscy głosiciele w olnej m iłości. Inna 
rzecz, że zw iązki w olne nie uzyskają  i po w ojn ie  
•oficyakiego uznania, no  i p raw nej ochrony, ale 
posiadać b ęd ą  p raw o zw yczajow e, op in ia  pu* 
bliezna oswoi się z  tem , a tak ie  praw o oznacza 
w wielu w ypadkach  w ięcej naw et, niż uznanie, 
k tó re  d a je  państw o."

Ja k  z p rzy toczonych  tu  w yników  przekonać  się 
łatw o, Ellen K ey je s t s tanow cza w  sw oich wywo* 
dach. W  m iłości, w  zw iązkach dw ojga kochają* 
cych się ludzi, m ężczyzny i kobiety , u p a tru je  ona  
zbaw ienie ludzkości, bez w zględu na  to , czy  zwią* 
zek taki uzyska sankeyę społeczną, lub nie uzy* 
ska.

K Ą C IK  H U M O R Y S T Y C Z N Y .
W ygada! się*

Hr. Hertling pow iedział n iedaw no w patlam en* 
eie niemieckim (w edług tłum aczenia B iura kor.): 

— C enim y bardzo  naród  polski i  pragniem y 
jego  dobra.*

W  szczerość tego drugiego ustępu w ierzą chyba 
wszyscy.

P ieśń  o  chleble.
G d y  pogodne słońce świeci,
Potem deszczyk rosi,
To się cieszcie, cieszcie dzieci,
Z boże się podnosi.

R ośnie, rośn ie  w łasce B ożej;/ 
(Jeszcze k ilka  cali!...)
Jak  d o jrze je  k łosek hoży,
W ezm ą do. centrali.

(„Szczotek")

Z  m ia s ta  i  z  k ra ju *
D o H usz t następ n a  ekspedyeya -wyjeżdża z Kra* 

kow a w p iątek , dn ia  19 b. m. L isty, paczki i pie* 
ń iądzć dla in ternow anych  legionistów  m ożna skła* 
dać w  biurze pocztow em  N . K. N ., ul. G ołęb ia  
i. 20, L p., sala IX„ w  godzinach o d  10—12 i o d  4 
do 6*ej.

W pisy d o  półkołom j. T ow arzystw o  w ałki z gru* 
źlicą sekeya poLkolonii zaw iadam ia, że w pisy do 
półkolonii w  Podgórzu, O lszy i w  P arku  Kraków* 
skim  przy jm ow ać będzie O rganizacya kob ie t Pol* 
skiej P arty i Sosy aino*dem okratycanej uL Duna* 
jew skiego 1. 5 III. p. w lokaku „O gniska dziecię* 
cego“ , codziennie z w yją tk iem  niedziel i św ią t od  
godziny 5—7 po południu. W pisy  do  półkolonii 
\k P arku  Jordania p rzy jm uje  m iejski u rząd  zdro* 
wia, m agistrat, ui. Poselska 1. 12, p arte r, codizien* 
nie, z w y ją tk iem  niedziel i  św ią t od  6—7 wieczór'.

W pisy do półkolonii w O leandrach , D ębnikach  
i na G rzegórzkach  p rzy jm u je  się w  szkole żeń* 
skiej w  D ębnikach, w szkole żeńskiej w N ow e) 
W si i w lokalu stow arzyszenia  n iew iast katolic* 
kich  ul. Szczepańska l. 5, I. p.

W pisow e w ynosi 2 kor,, o p ła ta  m iesięczna o d  
dziecka 5 kor. K ażde dziecko m usi być  zb ad an e  
przez lekarza  i zważone. P rzy jm u je  się do półko* 
łonii dzieci od  4—12 lat. K ażda organizacya opie* 
ko  w ać się będzie sw oją półkolonią.

O dzież i  bielizna d la  m niej zam ożnej ludności. 
K rajow y Z ak ład  odzieży ludow ej u tw orzy ł w  
K rakow ie p rzy  ul. Podw ale 1. 5 sza tn ię  ludow ą, W 
k tó re j w ydaw ane b ęd ą  ludności m n ie j zam ożnej 
za p rzedłożeniem  ta k  zw anego pośw iadczenia za* 
po trzebow ania  A  i uiszczeniem  ceny fak turow ej, 
ub ran ia  m ęzkie, żeńskie, dziecinne o raz  bielizna.

Pośw iadczenia zapotrzebow ania A  o trzym yw ać 
m ogą-te  osoby, k tó re  danych rzeczy  nieodzow nie 
po trzebu ją , n a d to  stw ierdzą  p rzez przedłożenie 
św iadectw a ubóstw a, wzgl. odpow iedniego po* 
św iadczenia kom itetów  parafialnych.

Pośw iadczenia te  -wydawać będz ie  m iejsk i 
u rząd  opieki społecznej w  K rakow ie przy  pL W W . 
Św iętych 1. 1, II p. od 12—2*giej w  południe.

W ieczór muzykalno: wokalny w  Rzeszowie, 
Z  rzeszow skiej organizacyi ko lejarsk iej piszą 
nam : S taraniem  o rgan izacji k o le ja rzy  odby ł sdę w 
sali „K asyna" -wieczór m uzykalno*wokalny, połą* 
czony z przedstaw ieniem  am atorskiem  pod tytu* 
łem : „N asi jadą". C hór ko le jarzy  o d śp iew aj k ilka 
pieśni, rzęsiście oklaskiw anych przez licznie ze* 
b ran ą  publiczność. M ożna śm iało pow iedzieć, żc 
rzeszow ski chór należy obecnie do pie.rwszorzę= 
dnych chórów  robotn iczych  w G alicyi. W  dalszą 
część program u w chodziło: Solo fortepianow e, wy* 
konane znakom icie przez córkę nadofieyała p. 
R eidlów nę z Jasła, solo skrzypcow e (w ykonaw ca 
asysten t ko lejow y p. B irnbach z Rzeszow a); na* 
stępnie  tow arzysze am atorzy  i  am ato rk i w  znako* 
m itym  zespole odegrali sztukę, w  k tó re j ro lę głó* 
w ną „Baśki" odegrała p. H ołdow iczów na, a tow. 
M artinek  „Franca".

C óreczka tow . . Buczyńskiego oddeklam ow ała 
Z w ielką w erw ą „List d o  K om endanta", p rzy ję ty  
przez publiczność z w iblką sym patyą. W końcu 
u rządzono żyw y obraz przy ośw ietleniu bengal* 
skiem .

Publiczność pod w rażeniem  sztuk i zaintonowa* 
la po ukończeniu  „R otę".

W ieczór ten  w yw arł na w idzach w ielkie w raże­
nie i  p rzekonał ogół, że w śród  sfer robotn iczych  są 
ludzie obdarzen i zdolnościam i artystycznem i, któ* 
rych, n iestety , d la  braku  czasu nie m ogą wykorzy* 
stać. W szystk im  w ykonaw com  sk łada  organizacya 
kole jarzy  gorące podziękow anie.

Baczność ko le ja rze  grupy rzeszow skiej. W  so* 
b o tę  dnia 20 k w ie tn ia  o godz. 6.30 w ieczór odbę* 
dzie się w lokalu grupy w alne zgrom adzenie 
członków  organizacyi z następu jącym  porządkiem  
dziennym : 1 . Spraw ozdanie Z arządu . 2 . Sprawo* 
zdanie kasow e. 3. Sprawozdanie kom isyi rewizyj* 
nej. 4. W ybór nowego Z arządu  i kom isyi rew izy j5 
n ej, V . W nioski członków. Z  pow odu w ażności 
spraw y będącej na porządku dziennym , w zyw a 
się członków  organizacyi do koniecznego przyby* 
cia. Z a rząd  G rupy.

W Jaw orzn ie  w śród  górników  pan u ją  — ja k  pi* 
szą nam  stam tąd  — rozpaczliw e stosunki aprowi* 
zacyjne. Skutkiem  złego i n iedostatecznego  odży* 
w iania się górnicy -niejednokrotnie są zniew oleni 
do zaprzestaw ania  pracy, atoli podejm ow ać ją 
m uszą na  nowo. Konieczne je s t zatem , aby sku* 
piali się jak najliczniej w organizacyi tak zawotlo* 
wej jak politycznej, która jedynie może wywal* 
czyć znośniejsze warunki bytu. Również utworze*

n ic  robo tn icze j spó łk i spożyw czej je s t  p o tew b ą  
ciężkiej chwili.

N a  dochód  in ternow anych  legionistów  w  H uszt' 
odegrało kółko  am atorsk ie  T ow . „Z gody" w  Ja ś le
d. 6 kw ie tn ia  kom edyę  p. fc. „św iat bez m ężczyzn", 
W  ty tu łow ych  nolch w ystąpili p. J . Szufa i p. C . 
K operów na, z  k tó ry ch  w yw iązali się bardzo  do­
brze. C ałość w ypad ła  bez zarzutu . C zysty  doch ó d  
w ynosi 700 K. łn icyato rem  by ł p. H anytk iew icz.

N a  ten  sam  cel z inacyatyw y U n iw ersy te tu  hi* 
dowego odegrało kó łko  m iłośników  sztuk i w  Jaśle
d. 13 kw ietn ia  d ram at Słowackiego „H orsztyński". 
W  ty tu łow ych  ro lach  w ystąpili p . T adeusz Mali* 
cki, p. J, Szufa i  p. St. Szczepański. C zysty  dochód 
przeszło  1000 K.

W Kollegiurn wykładów naukowych (Rynek, 
A*B 39).

Środa: R ed. d rr A n t. B eauprc: R om antyzm  nie*
mieckL

C zw artek : P rof. G er. Feliński: Sem inaryum ’
W yspiańskiego (o 6*tej godz.); red . Kaz. Czapiń* 
ski: J. M . G uyau  — O  lite ra tu rze  p ięknej (Pod* 
staw y  k ry ty k i literack iej).

Początek  o godzinie 7 w ieczór.
R e p e r tu a r  teatru lm . JuL Słowackiego.
W e środę, dam  17 b. m.: JL ato" RRtnera.
W c czw artek, d n ia  18 b. m .: „G łuszec" Krzywo* 

szewskiego.
R e p e r tu a r  teatru Indowego,

Środa: „Flirt".
* *

- *
Z uniwersytetu warszawskiego. W ufnegłym sc*

m estrze zim ow ym  1917/18 r. w  uniw ersytecie war* 
szaw skim  by ło  im atrykulow anych  2.220 s ta d ,  w  
tem  1.816 m ężczyzn i 404 kobiety . W  ciągu 2 fat? 
istn ien ia  polskiej W szechnicy, liczba stud en tó w  
zw iększyła sii.ę przeszło dw ukrotnie.

W edług w yznań s ta ty s ty k a  w ykazu je : s tad . 
w yzn. chrzęść. 54,2 proc., n iechrześć. 453  proc.

N ajw iększą  liczbę słuchaczy w ykazu je  w ydzia t 
lekarski, m ianow icie 941. W  tem  m ężczyzn 829. 
k o b ie t 112, ch rześc ijan  331, żydów  610; n a  <łrw 
giem m iejscu pod  w zględem  frekwencyS s to i wy* 
dział p raw ny: 867. W  tem  m ężczyzn 781, k o b ie t 
86, chrześcijan  582; żydów  285; n a  o sta tn iem  wie* 
szc ie—  w ydział filozoficzny z 412 słuchaczam i 
z rów ną  liczbą m ężczyzn i k o b ie t po  206; chree* 
ścijan  290, żydów  122.

P rzy  zapisyw aniu się na  un iw ersy te t zadeM aro* 
walo, ja k o  języ k  o jczysty : polsld  2.027 słuch., żar­
gon 109 słuch., hebra jsk i 78 słuch., n iem iecki 3 A# 
rosy jsk i 2  słuch., francuski 1  d u ch .

K ursy  farm aceutyczne przy  uniw ersy tecie  won* 
szaw skim  liczyły w  sem estrze zim ow ym  1917/18 
141 słuch. (130 m ężczyzn i  1 1  k o b ie t; 112 cbrze* 

j śc ijan  i  29 żydów ).
D em onstracye żyw nościow e w  W iedn ia . W ielka 

.hala targow a była  w  niedzielę znow u w idow nią 
burzliw ych scen. T łum y k o b ie t p ro testo w y  prze* 
oiw przydzieleniu  im  m ięsa końskiego, inne <k« 
rrcagały się  w iększych racy j m ięsa. S traż  po licy jna 
o p różn iła  halę, przyczem  20 osób a resz tow ano  i  
odstaw iono  do sądu.

Nrow e pism o niezależnych socyalistów  Ttfamflo -j  
k ich . O d  1 kw ietn ia  w ychodzić poczyna w  Niem* 
czecti tygodnik  „Socialistische A uslandspołitik" 
pod *rcdakcyą B reitscheida. W  piśm ie ty m  ja k o  
sta ły  w spółpracow nik zn a jd u je  się rów nież tow . 
K arol K a u t s k y ,  ja k  w iadom o, sw ojego czasu 
z redakcy i „N eue Z eit", w  k tó re j p rzez  dziesiątki 
la t p racow ał usunięty  przez zarząd  niem . większo* 
ści socyalistycznej za to, że pism u nadaw ał k ie ru ­
n ek  rady k a ln e j opozycyi przeciw  ofieyalnej, idącej 
ręk a  w  ręk ę  z rządem  polityce większośćiowców. 
P renum erow ać to  now e pism o m ożna w księgam i 
B randa, G um pendorferstrasse  18.

Podziękowanie!
Wszystkim zacnym P rz y ja c io ło m  i  Z n a jo m y m , k tó rz y  

w  dniach s m u tk u  i  ż a ło b y  p o  s tra c ie  u m iło w a n e g o  m ę ża  
m o je g o  śp . F ra n c is z k a  D u b ie la  n ie ś li m i  s ło w a  w sp ó łczu ­
cia i  ż a lu  —  w s z y s tk im  K o le g o m  Jego z L e g io n ó w  i  Ż o ł ­
nierzom ż  k o m p a n ii  j a k  ró w n ie ż  w s z y s tk im  P . p . K o le g o m  
in ż y n ie ro m  k ra jo w e g o  b iu ra  m e lio ra c y jn e g o  i  ty m , k tó rz y  
śpiewem chóralnym n a  n a b o ż e ń s tw ie  ia ło b n e m  w  Jaś le  
uczcili p a m ię ć  ś. p. m ę ża  m o je g o , S z a n o w n e m u  W y d z ia ­
ło w i k o m ite tu  o b y w a te ls k ie g o  P o le k  w  Jaś le  o ra z  ty m  
w s z y s tk im , k tó rz y  p o d ję li d ro g ą  m i  m y ś l u t rw a le n ia  p a ­
mięci żołnierza S p ra w y  n a ro d o w e j s tw o rz e n ie m  fu n d u s zu  
n a  założenie s z k ó łk i p o ls k ie j w  C h e łm s z c z y ź n ie , s k ła d a m  
gorące słowa podzięki

J a n in a  Dubletowa
z d z ie ć m i i  ro d z ic a m i

„Od w to rku  dnia  1 6  kw ietn ia  d o  c z w a r t k u  d. 1 8  
kwietnia 1918 r. w yśw ietla  k i n o  „ O p i e k a "  sensa* 
cyjny dram at w 5 częściach p . t. . K o b i e t a "  z  1 0 0 0  
toaletam i" w ielkiej św iatow ej sław y f a b r y k i
„World", ponadto ,wspaniala kom edya i w idoki 
/, natury ilustrowane dobraną orkiestrą w ojskow ą, 
Cały dochód przeznaczony na inwalidów z  Ga* 
Ii cy i.,



,>• A P R Z O  D" Kr .  S8

Pracę płuc u ła tw ia ją  ntasaże piersi t pleców  za 
pom ocą Fellera dobroczynnie działającego orzez* 
w iającego fluidu z esencyi roślin z m arką „Elza", 
12 flaszek ty lko  14 K 32 h . A p tek arz  E- V . Feller, 
-Stubica, pi. E lzy nr. 260 (K roacya). Pow inien byc 
zaw sze w domu. Przeszło 100.000 listów  dziękczyń* 
nych go zaleca. (v«) 26

Kupię
nip im . u i

(Deckeischeera) oraz osemacz | 
(Beschr.eldemaschine) w dobrym i

stanie. - j
„ i ' . ' i Zgloszeuia doPolsfełej fabryki 

j zabaw ek, K row oderska 19.

Potrzebny Do nicowania

nilowi So iiji[ori!“ ^ «  \ * * *Skałeezna 5, IT. piętro-

Kraków,
,i U 3 “ 

Garbarska

ul. św. Ja n a  1. Ib, . - n  r  »

E u g .  W e s o ł o w s k i . ! N a  W i e S I

. i j c s e r i  c s i u f ó c y
i kończący V. kl. gim n. łapę- 
j cyalność: fiiolcgia, matematyka)
. poszuka jo pmpz czas w akac ji

l e k c y i
; n s  w y j a s c f  n a  w i e ś .
; Zgłoszenia pod Rutynowany" 
i do b iura ogłoszeń F. Stattefa, 

K raków, ul. G rodzka 13.

Iasz?3 Mtiiinei Spili osjizAoid I potycsk
w  P r z e m y ś lu ,

stow arzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką 
zaprasza nimejszem swoich członków  na

X. WALNE ZGROMADZENIE
które o d if «2.e się w niedzielę anta 12-ęo nas ja b. r, 
o gadzinie 3-cieJ popołudniu w lokalu grupy kale 

jarzy (dom robotniczy Wybrzeże Kościuszki),
Z  N A  S T Ę P U J Ą C Y M  P O R Z Ą D K IE M  D Z IE N N Y M :

11 Zagajenie Zgrom adzenia przez przewodniczącego.
2) Odczytanie protokołu z poprzedniego W alnego 

Zgromadzenia.
3) Spraw ozdanie Zarządu z czynności i rachunków  

za rok 1917. ,
4) Spraw ozdanie Komisyi rew izyjnej z wnioskiem 

na udzielenie absoluloryum  Radzie nadzorczej 
i Zarządowi.

5) W ybór 3 członków  do Rady nadzorczej w m iej­
sce w ylosow anych i 2  zastępców.

6) W ybór Komisyi rew izyjnej z 3 członków na 
przeciąg 1  roku.

7) W nioski i interpelaeye. ZARZĄD.

8 ,

w y c h ó d z i  *b w a  r a z u /  
r \  n ą  m ie s ią c , 

w s z ę d z i e  d a  n a b y c i a .

Z e s z y t  c z w a r t y  z  d n i a  1 5 .  IV . 1 9 1 8  

wyszedł właśnie z druku ::• »
Cena 60 hal. — P renum erata  kw arta lna  K 3‘60, półro­
czna K 7-20, roczna K 1440. — W ydaw nictwo księgarni:

l. Alfuniisrg. i. Soyfartił. L Wenile j Ska we Lwowis

PANNA
znająca buchałteryę i korespondencja 
znajdzie n a t y c h m i a s t  zajęcie.

Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„Naprzodu4*, ulica Dunajewskiego 5 
w g o d z i n a c h  p o ł u d n i o w y c h .

WODOCIĄGI DLA MIAST, III, l i i i .
P om py w  w ie lk im  w y b o rze  w s ze lk ieg o  rod za ju  
o raz  częś c i s k ła d o w e  ja k o te ż  re p e rac y e  tych że  

uskuteoznia i d ostarcza

Inź. JOZEF 5CHR0LL, filia Kraików,
P a w ia  8 .

i dywany perskie do urzą-! 
dzenia mieszkania okazyj­

nie kupię.
A dres podać listow nie : j

Robert W ia r z s j s k i ,  Kroków t ,  i 
restante.

przygotow ują szybko przez 
fachow e siły do wsi-ysi- 
kich egzam inów i rygora- 

rów  praw niczych.
Dia w ojskow ych i prowiu- 
cyi w ypróbow any syśtem  
szybkiego, pew nego przy­
g o to w a ła  w drodze ks- 

raspondencyi (pisemnej).

K u rsa  P ra w n ic z e  „ lu s “ 
u d z ie la ją  w sz e lk ic h  in - 
fo rm a c y i wypożyczają
podręczniki^ s k r u t y. 

i s k r y p t u .
za dobrem wynagrodzeniem

B .  G I N Z
Potrjćrze, ul. Józefińska 29.

u ży w an ę  i t .  p.
Korespondentką napism:

L , S C H M A U S A ,
Kraków, Szeroka 22.

do

J_

psszuKsje i  zaraz
za dobrem  w ynagrodzeniem . 

Grodzka 26, II. piętro .

PolsksfabryKazabaweK
p rz y jm ie

k i l k a  d z i e w c z y n e k
od 14 do 18 la l do lekkiej 
pracy. Zgłaszać się codziennie 
od 8 do 12  i od 2 do 6, u]. 

K row oderska 1. 19.

Fortepian
k ró tk i z m e ta lo w ą  p ły tą  

w  d o b ry m  s ta n ie  
d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość w  kawiarni uliea
Sław kow ska 30.

F l a s z k i  
z  w o d y  m i n e r a l n e j

5 k u p u je  k a ż d ą  ilo ść  i  p ła c i 
n a jw y ż sz e  c e n y  f a b ry k a  
„ISKRA®, Kraków, ulica 

Ł o b z o w sk a  I. 8 .

Maszynista
wolny od wojska

pragnie zmienić posadę.
Posiada św iadectw a praktyki 
ślusarskiej, instalacyi elektry­
cznej, m a egzam ina palacza 
i m aszynisty. Posadę prąyjmie 

także na  prow incyi. 
Zgłoszenia pod „Maszynista* 
przyjm uje Dział inseratow y 
„Naprzodu* Kraków, ul. 

Grodzka 13.

KALENDARZE
b lo k o w e  n a  r .1 9 1 9

40/55, 65/100 mm. 
Przyjm ujem y zgłoszenia na  
"dostawę w lłpcu 1918. Oferty 
na  zadanie. Zapas ograniczo­
ny. K sięgarnia Podhalańska, 

Zakopane.

Bednarz
do składania m iękich beczek 
potrzebny do Fabryki farb 

■y Krzeszowicach.

H E R B A T O N
p rz y  b a d a n iu  p rz e z  e. k . U rz ą d  d la  b a d a n ia  ś r o d ­
k ó w  sp o ż y w c z y c h , z o s ta ł u z n a n y  ja k o  n ie s z k o d liw y  
d la  z d ro w ia  i z n a c z n ie  le p s z y  o d  in n y c h  su ro g a -  
tó w , w y s ta r c z y  d a ć  2  ły ż e c z k i n a  s z k la n k ę  g o to ­
w a n e j w o d y  a  z a s tę p u je  w  z u p e łn o śc i n a jle p s z ą  h e r ­

b a tę  z ru m e m .
Cena za 1 litr  z rumem 3 K 60  h, bez rumu t  K 80 b, 

flaszki proszę przynieść ze sobą.
Na prow incyę wysyłam najm niej od 150 litrów , ponieważ 
mniejszych beczek n ie  mam. Przy zam aw ianiu proszę posłać 

zadatek lub beczkę.

Kazimierz LudwiAski
Fabnfka cukierków i j t a t a f i u T ,  Kraków, Bratka 5.

F i l i a  K a r m e l i c k a  1 8 ,

K i l k a  d z i e w c z ą t
znajdzie zajęcie w  fabryce 
„Iskra4, K raków, Łobzowska 8

M o n t e r

w o d o c i ą g o w y
zdolny

znajdzie stałe zajęcie w fir­
mie Józef L a s k o ,  Kraków, 

M ikołajska 5.

12!
poszukują kilka zdolnych 
panien za dobrem wyna­

grodzeniem.
ul. Grodzka 26. II. p.

Zażądajcie
darm o i opłat- 
n ie  mojego ka­
talogu z wzo­
ram i zegarów 
złotych, sreb r­
nych i in s tru ­
mentów m u­
zycznych ete.

H&NNS KONRAD
e. I k. nadworny dostawca 
w Brifx Nr, 1874 (Czechy).
N iklowe lub  stalow e An- 
ker zegarki K 26"—, 28"—, 
30‘—. Biało m etalow y (Glo- 
rya srebro) goldynow y lub 
stalow y rem ont, podwój, 
n ie  b ry ty  K 3-5'—, -10’—, 
50 '--, 60-—. S k r z y p e e  
K 22'—, 24-—, 28-—. H ar­
m onie K 26'—, 28'— i wy­
żej. Dla zegarków  o-letnia 
gw arancya. W ysyłka za 
pobraniem . W ym iana do­
zwolona lub  zw rot pie­

niędzy.

Bandaże na przepukliny (ruptury) pępka, brzucha, uda, p a ­
chw iny i opadłej w dół — dla mężczyzn, kobiet i dzieci.

/Cena od 10 kor.). Uniwersalne opaski

sranie się, przeciw  dolegli­
wościom w ew nętrznym  j też spow o­
dow anym  * niepraw idłow ych poło­
gów, po oporacyach brzucha (ślepej 
kiszki i t  <Ł), przeciw  nieżytowi k i­
szek i żołądka, opaski brzuszne na 
czas ciąży i po przebytym  połogu 
i t  d. Przy zam ów ieniu należy po­
dać  m farę : ») w pasie, b) wokłtkt
przez pępek, >;) przez biodra wokoło 

po podbrzusze. Opisać, d© jakiego celu i w  przy bliżeniu 
za jaką  cenę. (Cena od 30 kor. do 120 kor.). Pończochy 
gumowe na żylaki nóg. Suspensorya. Podpaski m iesięczne
i t. d. Zamówienia załatw ia się n a tychm ias t: M. L  Polaczek,

Sambor 49. Galicya,

W a ln e  d la  w o jsk o w y ch  i ab itu iry en tó w

II i mm
D okładne i pew ne przygotow anie do powyższych 

, roinów w krótkim  czasie.
egza-

Ola wsjsM imani suetyaine 
112

R o b o t n i k ó w
kw alifikow anych, ś l u s a r z y  
m aszynowych, kow ali, gise- 
rów  i stolarzy, tudzież robo­
tników względnie robotnie 
uieukw alifikow anyeh poszu- 
ku je  F a b r y k a  m a s z y n  r o l ­
n ic z y c h .  Zgłoszenia przyj­
m uje S y n d y k a t  R o ln i c z y  

K raków, pi. Szczepański 6.

Poszukujemy 
wszechstronnie wykształ­

conego

li

U w a g a !
Na liczne zapytania odpo­
w iadam , że m ój, dobrą sława I Dla zamiejscowych wypróbowany system  nauki
się cieszący, w ypróbow any " " . -------- 1 _ . ---------
przepis do w yrobu mydła 
w ysyłam  po otrzym aniu  K Ś 
przekazem . — A dresow ać:
Stan. W ójc ik iew icz, Przeworsk,

Galicy*.

w drodze pisemnej korespondencja
W łasne skrypta i  podręczniki. — W arunki przystępne.
Zgłoszenia i in fo rm acje  pod „Egzam ina uzupełniające’' 
K ra k ó w , K a rm e lic k a  4 6 , 111 p. (od godz. 2—4 popołudniu).

iltairij
Z, SZCZĘSN O W IC Z A  & A. ZUBIKOWSKIEJ j  tak  dó udzielania lekcyi nn 

KBAKÓW, H M  M M Y M M  U ». j S g , “‘“ ,
Przyjmuje do ostrzenia specyalnie brzytwy i nożyczki, wszel- dzenia o rk iestry  smyczkowej 
kie narzędzia kuchenne i ogrodnicze oraz ma na składzie i datek  Zgłoszenia z uodauJem 
wielki wybór 1 o warów stalowych, krajowych i zagranicznych, 
jako to :’ brzytw y, nożyczki," scyzoryki, narzędzia kuchenne 

i fryzjerskie ity. Zamówienia z  prowincyi odwrotnie. )

w arunków  nadsyłać należy 
pod ad re sem : Miejscowa grupa 

kolejarzy, Iłowy Sącz li.

K m m m K 9 f X x m x m x x x m « x
X  X

Jedyna polska nieszkodliwa 
farba do użytku domowego

„ P A L A T Y N ”
f a r b u j e  m a r e r y e  w e łn ia n e ,  p łó t n a ,  j e d w a b  i t ,  d ,

D o  n a b y c i a  u  f i r m y

REIK i % m, KRAKÓW, RYNEK
Dla kupców z n a c z n y  o p u s t .

X
X
X
X
3 £ST*
X
X
X

W y d a w c ą : l iń s c y  Dasżyńsfei. — R e d a b ic u  o d p o w iu d sśa h ry : :jWsry?t? Pyrzewakf,

SE
k x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

Drukurpfs ItnjsB}, Kraków, Bmiriewi-Mrgb 5 (Telefon taiOi.


